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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,25. Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

M Fittiji l aftlnsMl: WaBPZBZno, m. CMtt i.

Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-łam.gr 10, na stronieUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżk

W  jedności siła!

Noc listopadowa.
(Wspomnienie z okazji 99 rocznicy 

powstania listopadowego.)

K rw aw em i głoskam i zapisał się w  

historji narodu pam iętny rok 1830— 31.

Po trzecim gw ałcie dokonanym na  

żyw em narodu ciele przez zaborców t. 

zw . rozbiorze Polski okrył się kraj cały  

kirem  żałoby. M atki Polki lepsze —  acz  

rów nież nie w esołe —  pam iętające cza- 

sy , śpiew ały u kołysek synów  sw ych w  

zakątku cichym pom sty i odrodzenia  

pieśni z ich piersi płynęło z pokarm em  

heroiczne um iłow anie ojczyzny —  „tru- 

cizna“ którą w rogow ie się truć m ieli.

R ozpacz targała dusze krogulczem i  

szpony, w których rodził się bunt, pło ­

nęły odw etu i św iętego  oburzenia ognie. 

Przyw iązany do ziem i ojców  naród naj­

goręcej um iłow ał' ojczyznę drogą, um i­

łow ał ją jestestw em całem , w szystkie-  

rni serca zakam arkam i —  gdy ją utra­

cił. M iłość ta najw ięcej i najżarliw iej 

w m łodych rozgorzała sercach, goto ­

w ych do najszczytniejszych pośw ięceń  

i ofiar najw iększych. W  bólu, w m oral­

nych udręczeń piekle, posępnie płynęły  

ciężkiej niew oli lata przeciw  której na ­

ród się zżym ał, zżył się z nią nie m ógł 

i nie chciał.

W ażne w ypadki, które podów czas  

zaskoczyły Europę, lipcow a rew olucja  

w e Francji, w ojna z Turcją przez cara  

M ikołaja rozpoczęta, były bodźcem dla  

patrjotycznej m łodzieży polskiej do bo ­

haterskiego czynu, m ającego kres poło ­

żyć okropnem u obchodzeniu  się rządów  

carskich z narodem .

System rządów tych w K rólestw ie  

po śm ierci cara A leksandra okazyw ał  

niedw uznacznie, że konstytucja prędzej 

czy później zostanie zniesiona; a co do  

gorącego życzenia Polaków , aby pro ­

w incje litew sko-ruskie zostały z K ró ­

lestw em złączone, jak to car A leksan ­

der przyrzekał, to M ikołaj ośw iadczył 

w yraźnie, że to się nigdy nie stanie. To  

też usposobienie narodu, zw łaszcza od  

czasu sądu sejm ow ego, było tego rodza­

ju , że trzeba było ty lko iskry, aby na ­

stąpił —  w ybuch. Iskrą tą był spisek  

w szkole podchorążych. Plan ułożony  

przez zw iązkow ych był następujący: 

Poniew aż w . ks. K onstanty, jako w o­

jenny  naczelnik m iał w  W arszaw ie przy  

sobie dyw izję t. zw . gw ardji litew skiej, 

kom enderow aną po rosyjsku, z ruskim i 

dow ódcam i, razem około 6500 ludzi i 

28 dział, tedy chodziło o to , aby jego i 

to w ojsko niespodzianie i rów nocześnie  

napaść i nieszkodliw ym i uczynić, a nad

N ic się praw ie z tego nie pow iodło. I no  i rozdano  broń m iędzy lud w arszaw - 

Podpalony brow ar nie chciał się palić, Iski.

skutkiem  czego działania nie w  jednym  

czasie następiły . „B elw ederczycy“  

w padli jak huragan do pałacu, przele­

cieli jego po<koje, lecz nie znalazłszy  

K onstantego, którego ukrył kam erdy ­

ner na poddaszu, na krzyk, że książę 

zabity, w ylecieli po kilku m inutach z  

pałacu, który już oddziały rosyjskie  

otaczały . Zabity został ty lko jeden z naj 

nikczem niejszych faw orytów K onstan ­

tego gen. G endre, znajdujący  się w  B el­
w ederze i ranny niem niej nikczem ny  
w iceprezydent Lubow ioki. N ie pow iodło  
się rów nież rozbrojenie załóg rosyjskich  
które spłoszone przedw cześnie, stanęły  
pod bronią i przebiły się na w yznaczone  
m iejsca zboru. Tylko arsenał opanow a-

O to epizod z pam iętnej nocy 29 listo­
pada 1830 r^ który był początkiem  pow ­
stania. U padło ono niestety , w końcu  
w rześnia 1831, upadło m im o heroicz­
nych w ysiłków żołnierza polskiego, któ  
ry acz cudów w aleczności dokazyw ał 
ulec m usiał przem ożnym siłom w roga. 
Lecz krew w ylana na polu chw ały za  
w olność i niepodległość drogiej um iło­
w anej ojczyzny nie poszła na m am o. 
Posiew  jej w ydał plon obfity po niem al 
stuleciu , nad polam i bitew pod Stoozr 
kiem , G rochow em , O strołęką, i w ielu  
innych, buja sw obodnie O rzeł B iały, z  
krw i ofiarnej ojców naszych pow stała  
w olna niepodległa N ajjaśniejsza R zecz­

pospolita Polska.

K om itet O rganizacyjny ukonstytuow ał się  

w ybierając prezydjum , złożone z dr. R aabe- 
go. inż. Łopuszańskiego, prof. Forellego, 
prof. W ilusza i p. K lim aszew skiego.

U stalone zostały następujące referaty , 

które będą: w ygłoszone na K ongresie: 1. Po­
trzeba popraw y bytu pracow ników pań ­

stw ow ych. 2. Zagadnienia pragm atyki . ko ­
lejarzy  i pocztow ców . 3. Zagadnienia prag ­
m atyki urzędników i nauczycieli. 4. U sta­

w odaw stw o społeczne i ochrona pracy pra,- 
cdw ników ’ państw ow ych. 5. R ola zw iązków  
zaw odow ych w życiu państw ow em .

K om itet O rganizacyjny postanow ił za­
prosić na K ongres przez specjalne delegacje  
prem jera Św italskiego, m inistrów , pp. 
m arszałków Sejm u i Senatu oraz prezydja  
k lubów parlam entarnych.

To byłby skandal nad skandale.
Optanci niem ieccy m ają wrócić do Polski. - Głupie brednie 

angielskiego pism a.

W arszawa 28. 11. tel. wł.
Dzisiejszy „Kur.er W arszawski'* donosi w  depeszy  z Berlina:
Jak donosi „Dem okratischer Zeitungsdiei*st“ , udało się 

Niem com uzyskać jeszcze w  ostatniej chwili od rządu polskiego  

poprawkę um owy likwidacyjnej na swoją korzyść.
M ianowicie rząd polski zgodził się na to, że optanci nie­

m ieccy, m ieszkający od kilku lat w Niem czech, będą 'm ieli 
prawo powrotu do Polski w razie otrzym ania dziedzic­
twa m ajątków.

Londyn 28. 11. tel. wł. „M anchester Guardian^ w  artykule 
redakcyjnym suggeruje, aby Niem cy skolonizowały pogranicze  
Polski m enonitam i z Rosji. Pokojowość tej sekty — zdaniem  
dziennika — wzm ocniłaby (!) nastrój pokojowy (!) pogranicza 
polsko-niem ieckiego.

0 wolność słowa w Polsce.
W  Polsce m usi zapanować prawo i wolność!

W arszaw a, 27. 11. Tel. w ł.
W czoraj w  sali M uzeum  Przem ysłu i 

R olnictw a odbył się w iec w obronie  
w olności słow a. Salę zapełniło szczelnie 
około 2000 osób. D rugie 2000 ludzi, nie  
m ogąc znaleźć m iejsca, pozostało przed  
gm achem  przez cały czas w iecu.

Zebranie zagaił p. Thugutt, przew ód  
niczył p. N ow odw orski. N adesłane na  
w iec przez B olesław a Lim anow skiego i 
A leksandra Św iętochow skiego listy w y­
w ołały entuzjazm zgrom adzonych.

Entuzjazm ów trw ał w czasie prze­
m ów ień: prof. Ludw ika K ulczyckiego, 
red. Jana R em bielińskiego, m ec. Eugen

jusza Śm iarow skiego, m ec. dr. Stani­
sław a Szurleja, m ec. Stefana U rbano ­
w icza i red. Stanisław a Thugutta.

Przem ów ienia te przyjm ow ano burz- 
liw em i oklaskam i i pełnem i zapału bra­
w am i.

Pod koniec zebrania przy niesłabną­
cym entuzjazm ie uchw alono rezolucję, 
protestującą przeciw ko uciskow i w olne­
go słow a, uciskow i niezgodnem u z usta  
w am i i sprzecznem u z in teresam i N aro­
du i państw a polskiego, które jest R ze­
czypospolitą opartą na w olności i pra­
w ie.

; Dżum a w  Grecji.
A teny, 26. 11.
.W Pireusie w ybuchła epidem ja dżum y. 

W szelkie lokale publiczne, szkoły, teatry  
i kinoteatry , oraz kaw iarnie są zam knięte. 
R obotnicy, grupam i tępią szczury, które  
m ogą się przyczynić do rozniesienia zara­
zy. K om unikat oficjalny zaw iera bardzo  
skąpe w iadom ości i notuje jedynie kilka  
w ypadków  śm iertelnych.

I w  Niem czech hula bandytyzm .
B erlin , 26. 11.

W dniu w czorajszym dokonało trzech  
bandytów śm iałego napadu rabunkow ego  

;ia kasę zarządu dóbr hr. Landsbengą w  
m iejscow ości W otzlum  w W estfalji. W  w y ­

niku pościgu, urządzonego natychm iast, 

przez hr. Landsberga przy pom ocy policji, 
doszło do regularnej bitw y, w  której jeden  

z bandytów został zastrzelony, dw óch in ­
nych zaś ciężko rannych. Jak się okazało , 

rannym i bandytam i są dw aj zbrodniarze  
G arde i Lisegang, którym  udało się w u- 

biegłym tygodniu zbiec z berlińskiego za­
kładu dla obłąkanych i za którym i poli- 

■ j a. czyniła bezskutecznie poszukiw ania.

Zam ach na pociąg.
Lida, 26. 11.

W czoraj rano około godziny 5-ej na sta­
cji M osty koło Lidy, nieznany spraw ca u- 
łożył stertę kam ieni m iędzy zw rotnica/m i, 

B ylb to przed przejściem  pociągu osobow e­
go nr. 618. W artow nik obchodow y w porę  
zauw ażył przeszkodę i zaalarm ow ał stację.

Zuchwały rusek.
Lw ów , 26. 11.

„Lw ow ski K urjer Poranny 1' donosi z  

K ołom yi, że uczeń klasy 7-ej gim nazjum  

z ruskim językiem w ykładow ym napadł 
na prof. Lipczyńskiego, w ykładającego w  
gim nazjum  ruskiem  język polski i ugodził

to  należało zaopatrzyć pow stanie  w  broń  
przez opanow anie arsenału , poruszyć  
lud  w arszaw ski i skłonić w ojsko  polskie  
do przystąpienia.

W  tym celu spiskow i rozebrali rolę  
pom iędzy siebie: D r. Stan. Lew icki, N a- 
bielak, Trzaskow ski i G oszczyński z  
2-m a podchorążym i i kilkunastu  cyw iln. 
m ieli napaść B elw eder i pochw ycić 
K onstantego; W ysocki na czele paruset 
podchorążych i pozyskanych sześciu  
kom panij grenadjerskich, rozbić trzy  
pułki kaw ał  erj  i gw ardji rosyjskiej; U r­
bański na czele innych oddziałów , uczy  
nić m iał to sam o z pułkiem  w ołyńskim  
i pułkiem  gw ardji litew skiej, które to  
w szystkie w ojska w ich koszarach na ­
paść należało . B ronikow ski m iał w y­
w ołać poruszenie w śród m ieszkańców  
stolicy; w yznaczeni oficerow ie udać się  
do pułków  polskich w pobliżu W arsza ­
w y konsystujących, Szem beka, R ybiń ­
skiego i Skrzyneckiego  i pozyskać je do  
przystąpienia. H asłem do rozpoczęcia  
pow stania m iało być zapalenie starego  
brow aru na przedm ieściu Solcu, około  
godzony 6 w ieczorem 29 listopada.

Grabarze Polski.
Żydzi wileńscy znowu poszkodowali skarb państwa na prze ­

szło 10 m ilionów  złotych.
W ilno, 26. 11.
D nia 26 bm . pod kierow nictw em kilku  

prokuratorów oraz sędziów śledczych po ­
licja w ileńska przystąpiła do likw idacji 
olbrzym iej bandy przem ytniczej. W zw iąz  
ku z tem  dokonano w dniu dzisiejszym 49  
rew izyj w śród kupców , przem ysłow ców i 
urzędników celnych. Jak ustaliło śledz­
tw o pierw iastkow e państw o polskie z po­
w odu m achinacyj bandy przem ytniczej 
poniosło straty przeszło na 10 m iljonów

złotych. B anda prow adziła sw ą działal­
ność w  . różnych kierunkach, zm ierzając 
do podryw ania bilansu handlow ego, nara  
zając państw o na m iljonow e straty , pod ­
kopując przem ysł krajow y i dokonując  
fałszow ania dokum entów na w iększą ska­
lę, korzystała z fałszyw ych paszportów  
zagranicznych, w reszcie narażała na stra ­
ty w dziedzinie dochodów celnych i po ­
datkow ych.

Czy to coś pom oże?

W  stolicy odbędzie się kongres 
urzędników.

W arszaw a, 27. 11. Tel. w ł.

W dniu 26 bm . odbyło się posiedzenie  

K om itetu O rganizacyjnego O gólnego K on­
gresu Pracow ników  Państw ow ych. K ongres

odbędzie się w niedzielę dn. 1 grudnia w  
W arszaw ie i obesłany będzie przez liczne  
O ddziały i K oła zw iązków w spółdziałają­
cych.

go toporkiem w głow ę.

G dy dyrektor gim nazjum  sprow adził do  
kancelarji ow ego ucznia, ten uderzył pro ­

fesora jeszcze po tw arzy, przyczem odgra­
żał się, że „lacha“ m usi zastrzelić.

Nieudane dem onstracje.
Lw ów , 28. 11. Tel. w Ł
W  dniu w czorajszym kom uniści usiło  

w ali urządzić w e Lw ow ie dem onstrację  
przeciw ko redakcji pism a ukraińskiego  
„N ow yj C zas“ . Zam iar zdem olow ania re>  
dakcji nie udał się. „R ew anżując” się za  
tę dem onstrację, U kraińcy próbow ali m a­
nifestow ać przed konsulatem sow ieckim , 
zostali jednak rozproszeni przez policję. 

Śm ierć dwojga dzieci w m ule  
jeziora.

G dańsk, 27. 11. Tel. w ł.
N ieuczęszczający jeszcze do szkoły 

pyn i córeczka robotnika Firusa z Św i- 
niej B udy (W iesental) w ybrali się w  
czasie południow ym  na spotkanie ojca. 
W skutek gęstej m gły dostali się jednak  
na m uliste w ybrzeże jeziora Paw łow ­
skiego, w  którem  ugrzęźli. R odzice zna­
leźli po długim szukaniu już tylko 
zw łoki dzieci.
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Śp. Leon CzarliAski.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  In o w ro c ław iu m arł zn an y i w  sze ­

ro k ich k o łach o b y w ate lsk ich n iezw y k le  
cen io n y p rzem y sło w iec śp . L eo n C zarljń r  

ak i. Z m arły b y ł w łaśc ic ie lem  fab ry k i m a  
szy n p o d firm ą G ło g o w sk i i S y n .

Ś p . L eo n C zarliń sk i p o ch o d z ił z P o m o ­
rza . U ro d z ił s ię d n ia 1 3 k w ie tn ia 1 8 6 f r . 
w Z ajez ię rzu . G im n az ju m u k o ń czy ł w  
C h ełm n ie , p o czem  u d a ł s ię n a p o litech n i­
k ę d o C h arlo tten bu rg a , k sz ta łcąc s ię tam  
n a in ży n ie ra . P o u k o ń czen iu s tu d jó w i 
p o k ilk o je tn ie j p rak ty ce zag ran icą , p rzy ­
b y ł śp . in ży n ie r C zarliń sk i d o k ra ju i o b ­
ją ł k ie ro w n ic tw o fab ry k i m aszy n P e tzo b  
d a i S p . w In o w ro c ław iu . W sk u tek u -  
m ie ję tn o śc j n o w ego k ie ro w n ik a , p ro d u k ­
c ja fab ry k i zn aczn ie s ię p o w ięk szy ła . Ś p . 
in ż . C zarliń sk i w p ro w ad z ił b o w iem sze ­
reg n o w o czesn y ch u rząd zeń d o fab ry k i, 
p rzy czy n ia jąc s ię tem  d o u lep szen ia p ro ­
d u k c ji, W sk u tek teg o w zro sła liczb a ro ­
b o tn ik ó w , k tó ra w p rzec iąg u k ilk u la t, 
k ie ro w n ictw a d y rek to ra C zarliń sk ieg o , p o  
w ięk szy ła s ię d z iesięc io k ro tn ie . P racę je ­
d n ak zn ak o m iteg o in ży n ie ra zn iszczy ł  

w ie lk i k rach b an k ó w  n iem ieck ich , k tó ry  
p o ło ży ł fin anso w e p o d staw y fab ry k i. In ż . 
C zarliń sk i zm u szo n y b y ł o p u śc ió s tan o ­
w isk o , z ża lem żeg n any p rzez w sp ó łp ra ­
co w n ik ó w , k tó ry ch p rzy jaźń u m ia ł so b ie  
sw y m  n iezw y k ły m  tak tem  o so b isty m za -  
sk a rb ie . W  ro k u 1 9 0 3 w y k u p u je in ży n ie r  
C zarliń sk i z rąk o b cy ch fab ry k ę m aszy n  
w  In o w roc ław iu i p ro w adz i ją n ad a l p o d  
d aw ną firm ą , p o d n o sząc p ro d u k c ję fa ­
b ry k i.

Ś p . in ż . C zarliń sk i czy n n y b y ł tak że  
n a p o lu p racy sp o łeczn e j. B y ł w icep re ­
zesem  Z w iązku F ab ry k an tó w , o raz w ice ­
p rezesem  Izb y P rzem y sło w o - H an d lo w ej 
w B y d g oszczy . K ilk ak ro tn ie w y b ie ran y  
b y ł d o R ad y M iejsk ie j In o w ro c ław ia , w  

k tó re j p raco w ał d la d o b ra m iasta i o g ó łu .
Z g o n śp . in ż . C zarliń sk ieg o c iężk ą ża ­

ło b ą o k ry w a o b y w ate ls tw o K u jaw , b o tra  
c i o n o d z ie ln eg o i zas łu żo n eg o w sp ó ło h y ?  

w ate la . A

Rozjuszony byk.
P o zn ań , 2 6 . 1 1 .
W m ają tk u N iech an o w o p o w ia t 

G n iesn o , ro z ju szo n y s tad n ik p o b ó d ł ro ­

g am i n a śm ie rć ro b o tn ik a Ig n aceg o  
K aźm ie rczaka .

Katastrofa samochodowa.
B arano w icze , 2 6 . 1 1 ,

P o m ięd zy B aran o w iczam i a H o ro d y sz-  

ezem w y d arzy ła s ię k rw aw a k a tastro fa  

sam o ch o d o w a . A u to b u s zd ąża jący z H o ro -  

d y szcza d o B aran o w icz w sk u tek d efek tu  
fm o to ru w p ad ł d o ro w u , u leg a jąc zn iszcze ­

n iu . W  k a tas tro fie zo sta ło ran n y ch 6 o sób , 

c iężk o  ran n y m  je s t szo fe r.

. Zabił brata nożyczkami.
W arszaw a , 2 8 ; 1 1 . T el. w ł.

P rzy u licy N alew k i 1 5 d w u d z ies to le tn i 

S y m ch a T u rte lso h n , ro zg n iew an y n a sw ego  

m ło dszego b ra ta Jan k la , rzu c ił w n ieg o  
n oży czk am i, k tó re p rzeb iły Jan k lo w i se rce , 

co sp o w o d o w ało n a ty ch m ias to w ą jeg o  

śm ie rć .

9 Arabów skazanych na śmierć.
L o nd y n , 2 8 . 1 1 . T el. w ł-
Jak d o n o szą z H aiffy  w czo ra j sk aza ­

no tam  n a śm ie rć 9 A rabó w  a  2 n a 1 5  
la t w ięzien ia za zam o rd o w an ie p ew n ej  
rod ziny ży d o w sk ie j p o d czas ro z ru ch ó w .

Protest dyplomatyczny
ze straty polskiej wywołał artykuł pt. „Teror in Polon" „Vor- 

warts'u".
B erlin , 2 7 . 1 1

D ziś p o se ł R zp life j P o lsk ie j w  B erlin ie , 

z ło ży ł m in istro w i sp raw  zag r. R zeszy n o tę  

k tó ra  b rzm i jak  n astęp u je :

— . „D o J . E . d r. Ju lju sza C u rtiu sa M i­

n is tra S p raw  Z ag r. R zeszy . P an ie M in i­

s trze ! W  d z ien n ik u  .,V o rw ąrts“ z  d n ia w czo ­

ra jszeg o za n r- 5 5 3 u k aza ł s ię a rty k u ł p o d  

ty tu łem : „T ero r in P o len “ . Z w aży w szy , że  

a rty k u ł ten , o b raża jący  je s t za ró w n o w  tre ­

Wojny niema 
ale biję się jak na wojnie.

M o sk w ą, 2 6 , 1 1 : , _

Jak ju ż d o n o siła p rasa , d n . 1 7 b m . 

o d d z ia ły czerw o n e j a rm ji s to czy ły w ięk ­
szą b itw ę z w o jsk am i ch iń sk iem i n a  

w sch ód  o d  s tac ji M an d żu li i p o  ro zb ic iu  
p rzec iw n ik ó w p o su n ę ły s ię o p rzesz ło  

1 0 0 k m . w g łęb ch iń sk ieg o te ry to rju m .  

Z aję te m iejsco w o śc i u trzy m y w an e  są , w  

ręk ach cze rw o n e j a rm ji, W ed le o trzy ­
m an y ch w iad o m o śc i z T o k jo , A m ery k a?

Niemcy targuję się o świnie.

Traktat handlowy z Niemcami.
W arszaw a , 2 7 . If . T el. w ł.

P o seł n iem ieck i R au sch er p o w raca z  
B erlin a d o W arszaw y w e czw artek 2 8 b m -

W  k w estji trak ta tu h an d lo w eg o p p L  
sk o - n iem ieck ieg o w iad o m o ty le , że d o ­
sz ło . d o p o ro zu m ien ia p o m ięd zy p rzed sta ­
w ic ie lam i w ęg lo w y m i z K ato w ic i G liw ic .

Sromotna klapa „sanacji".

Młodzież narodowa górą!
Wybory do Naczelnego Komitetu Akademickiego.

P rzy w y b o rach d o N acze ln eg o  
K o m ite tu  A k ad em ick ieg o m łod z ież n aro d o ­
w a o d n io s ła w aln e zw y c ięs tw o .

W arszaw ą , 2 7 .1 1 , T el. w ł.

L is ta n aro d o w a M ło d z ieży W szechp o l­
sk ie j i k o rp o racy j zw iązk o w y ch zd o b y ła  
4 9 5 8 g ło só w  i 3 1 m an d ató w n a o g ó ln ą  
ilo ść 4 2 . Jest to o lb rzy m ie zw y c ięstw o , 
g d y s ię zw aży , że p rzy w y b o rach w r . 
1 9 2 5 ta sam a lis ta u zy sk a ją 2 2 Q Q g ło só w  

i 1 8 m an d a tó w  n a o g ó ln ą liczb ę 4 3 ,. ą w  r , 
1 9 2 7 —  3 1 5 3 g ło sy i 2 4 m an d a ty n ą o g ó l­
n ą ilo ść 3 9 ,

L ista „O d ro d zen ia" ' n r- 2 sk u p iła 7 8 4  
g ło sy , zd o b y w ając 5 m an d a tó w .

L ista „san acy jna" n r. 3 —  9 3 3 g ło sy i 
6 m an d a tó w .

P o zn ań .

N a lis tę n aro d o w ą n r. 1 p ad lo 2 Q 1 8 g łcp  
só w , tem sam em  w ięc zd o b y ła o n a 1 4 m an ­
d a tów  z jazd o w y ch  n a  o g ó ln ą liczb ę 1 5  m an  
d a tb w  śro d o w isk a p o zn ań sk ieg o .

L is tą „san acy jna" n r. 2  sk u p iła  za led w ie  
8 2 7 g ło só w , u zy sk u jąc 1 m an d a t z jazd o w y .

P rzy  ro zd z ia le  m an d a tó w  d o  P o zn ań sk ie  
g o K o m ite tu A k ad em ick ieg o w szy stk ie 7  
m an d a tó w  p rzy p ad ły w u d z ia le liśc ie n a ­
ro d o w ej, a „san ac ja" n ie u zy sk a ła an i jed ­
n eg o .

śc i, jak i w  fo rm ie w  s to eu n k u d o w ład z  

p ań stw a p o lsk ieg o , a zw łaszcza zw aży w ­

szy , że d ap e p ism o  je s t cen tra ln y m  o rg a ­

n em  s tro n n ic tw a, d o k tó reg o n a leży sze reg  

p an ó w  cz ło n k ó w  rząd u  R zeszy z p . k an c le ­

rzem  n a cze le , zak ład am  n in ie jszem  p rze ­

c iw  u k azan iu  s ię rzeczo n eg o  a rty k u łu  k a te ­

g o ry czn y p ro test. Z eeh ee P an p rzy jąć , P a ­

n ie  M inis trze , w y razy  m eg o  b ard zo  w y so k ie ­

g o szacu n k u . (— ) R o m an K n o ll“ , -r-

Japo n ja , A n g lja i F ran c ja zam ie rza ją  
w  zw iązk u z o sta tn iem i w y d arzen iam i  

n a  fro n cie  so w ^ ck o -eh iń sk im  z ło ży ć  o b u  
w o ju jący m  s tan o m  o strzeżen ie , s tw ie r­

d za jące, że m o cars tw a , k tó re p o d p isa ły  

p ak t K ello g a n ie  m o g ą p o zo staw ać  o b o ­
ję tn e w o b ec fak tu  w o jn y , n aru sza jące j  

p ak t K ello g a i p rzyn o szące j p o w ażn e  
S tra ty  k o le i w sch o d n io -ch iń sk ie j.

K o n ty n g en t m iesięczn y w ęg la u sta lo n o n a  
3 5 0 .0 0 0 to n n . O b ecn ie ch o d z i ju ż ty lk o o  
u reg u lo w an ie s tro n y tech n iczn e j p rzew o ­
zu .

T rud n o śc i n a to m ias t w y w o łu ję k w estja  
w y w o zu n ie ro g ac izn y z P o lsk i d o N ie ­
m iec . N ierog ac izn y te j m a b y ć w y w o żo ­
n e j ro czn ie 2 0 0 .0 0 0 sz tu k .

W arszaw a , 2 7 , 1 1 . T eL  w ł.

W ed łu g ty m czaso w y ch w y n ik ów ze  

w szy stk ich śro d o w isk u n iw ersy teck ich p o ­

d z ia ł m an d a tó w n a z jazd o g ó ln o - ak a ­

d em ick i p rzed staw ia s ię n astęp u jąco :

M ło d z ież W szech p o lsk a i k o rp o ran c ie  zw ią  

zk o w e 7 7 m an d a tó w  n a o g ó ln ą liczb ę 1 0 4 , 

„O d ro d zen ie" 1 6 m an d a tó w , d ro b n e u g ru ­

p o w an ia cen tro w e 2 , lu d o w cy 1 , „san ac ja"  

o siem .

O zn aczą to w  p o ró w n an iu d o w y b o ró w  

? r , 1 9 2 7 — zn aczn y p rzy ro st m an d a tó w  

M ło d z ieży W szech p o lsk ie j i 'k o rp o rac jy  

zw iązk o w y ch , p o w ażn y sp ad ek m an d a tó w  

O d ro d zen ia" i d ru zg o czącą k lęsk ę „san a ­

c ji" .

D o  w sp o m n ian y ch  1 0 4 m an d a tó w  z jazd o ­

w y ch d o ch o dz i je szcze k ilk a m an d a tó w  o r-  

g an izacy j s tu den tó w  p o lsk ich zag ran icą .

O rozwiązanie Sejmu pru­
skiego.

F rakc ja g o sp o d arcza se jm u p ru sk ieg o  
p o staw iła w n io sek o n a ty ch m ias to w e ro z ­
w iązan ie se jm u , m o ty w u jąc sw e żąd an ie )  
w y n ik iem  w y b o ró w k o m u n a ln y ch , k tó re  
w y k aza ły , że o b ecny sk ład se jm u p ru sk ie ­
g o n ie o d p o w iad a w o li w y b o rcó w .

Położenie gospodarcze
w październiku 1929 r.

W  „P rzeg ląd z ie M iesięczn y m " (n r. 1 1  
z lis top ad a 1 9 2 9 r .) zn a jd u jem y n astęp u ­
jącą o cen ę u rzęd o w ą „B an k u G o sp o dar­
s tw a k ra jo w eg o " za m iesiąc p aźd z ie rn ik  
1 9 2 9 r .:

W  p aźd z ie rn ik u b r. w  p o ró w n an iu z p o ­
p rzed n im  m iesiącem  p o ło żen ie g o spo d arcze  
k ra ju n ie w y k aza ło w ięk szy ch zm ian . Je ­
s ien n e o ży w ien ie sezo n o w e b y ło s łab e , ro z ­
w ó j b o w iem  p ro d u k c ji i h an d lu p rzy sto so ­
w ał s ię d o zm n ie jszo n e j s iły n ab y w cze j 
lu d n o śc i. W ten sp o só b n a je s iep i fe . ę . 
ży c ie g o sp o d arcze n ao g ó ł m a p rzeb ieg b an ­
d z ie ] sp o k o jn y n iż w ty m że czasie iib . r . 
g d y w y stęp o w ały w n ięm  o zn ak i s iln y ch  
ta rć , w y w o łany ch ro z ro s tem w y tw ó rczo śc i 
p o n ad rzeczy w is tą zd o ln o ść n ab y w czą sp o ­
łeczeń stw a . D zięk i też tem u , g d y w  m iesią ­
cach je s ien n y ch u h . r . b y liśm y św iad kam i 
o streg o n ap ięcia n a ry n k u  p ien iężny m , w y ­
raża jąceg o s ię w b ard zo s iln ęm  zap o trze ­
b o w an iu k red y tu , zw łaszcza śred n io te rm i­
n o w eg o , w ch w ili o b ecn e j s tosu n k i k red y ­
to w e P o lsk i w y k azu ją w y raźn e o d p rężen ie , 
w y stęp u jące zw łaszcza w n iek tó ry ch o -  
środ k ach p rzem y sło w y ch .

O d p rężen ie to p raw d o p o d o b n ie p rzy b ra ­
ło b y w ięk sze ro zm ia ry , g d y b y n ie w d a l­
szy m  c iąg u tru d n a sy tu ac ja ro ln ic tw a , w y ­
w o łan a m ięd zy n aro d o w ą zn iżk ą cen z ie ­
m io p ło d ó w , k tó rą to zn iżk a w  o k resie  sp ra ­
w o zd aw czy m  n ad a l s ię u trzy m ała . § tąd  też  
n ap ó r ro ln ic tw a n a  ry n ek  p ien iężn y , w  p aź ­
d z ie rn ik u , w  k tó ry m  n ad esz ły te rm in y  p ła t­
n o śc i sze reg u zo b o w iązań i p o d a tkó w , b y ł 
b ard zo w ie lk j i c iasn o ta g o tó w k o w a w Ó - 
k o lieach o ch arak te rze w y b itn ie w ie jsk im  
zn aczn a , tem  b ard z ie j, żę rea lizac ja zb io ­
ró w n ad a l o d b y w ała s ię z tru d n ośc iam i. 
P ew n ą u lg ę ty lk o s tano w ił d la ro ln ic tw a  
w zg lęd n ie p o m y śln y  s tan  ry n k u p ro d u k tów  
h o d o w li zw ie rzęce j.

W  p rzem y śle p ro d u k c ja i zb y t z p o w o d u  
m ałe j s iły n ab y w cze j lu d n o śc i n ao g ó ł b y ły  
n iew ie lk ie . W  lep szy ch w aru n k ach p raco ­
w ały g a łęz ie w y tw ó rczośc i, m ające d o b re  
w aru n k i zag ran iczn eg o zb y tu . P rzed ew szy - 
s tk iem w p o m y śln ej sy tu ac ji zn a jd o w ało  
s ię g ó rn ic tw o w ęg lo w e , p rzech o d zące o k res  
k o rzy stn e j k o n iu n k tu ry tak k ra jo w e j jak  
ek sp o rto w e j. R ó w n ież w y stąp iła w y raźn ie j­
sza p o p raw a w  p rzem y śle n afto w y m , sp o ­
w o d o w an a p o lep szen iem s ię w aru n k ó w  
sp rzed aży w k ra ju a częśc io w o ró w n ież  
zag ran icą . W  h u tn ic tw ie Ż elazn em  w y łącz ­
n ie d z ięk i zn aczn y m  zam ó w ien io m  zag ra ­
n icy p o ło żen ie p o lep szy ło s ię n ieco , zb y t 
jed n ak w  k ra ju  b y ł n ad a l s łab y . N ato m iast 
k o n ju n k tu ry w y w o zo w e d la cy n k u i o ło w iu  
p o g o rszy ły  s ię . W  p rz& m yśle p rze tw ó rczy m  
w sk u tek zm n ie jszo n e j s iły n ab y w cze j lu d ­
n o śc i u c ie rp ia ł p rzed ew szy stk iem  p rzem y sł 
w łó k ien n iczy , d la k tó reg o teg o ro czn y sezon  
je sien n y p o za o k ręg iem  b ie lsk im  b y ł d o tąd  
n iep o m y śln y . W  p o d o bn e j sy tu ac ji zn a jd o ­
w ał s ię p rzem y sł m eta lo w o -m aszy n o w y , n a  
k tó ry m u jem nie o d b ił s ię ró w n ież zas tó j 
w  ru ch u b u d o w lan y m . T a sam a p rzy czy n a  
w p ły n ę ła u jem n ie n a p rzem y sł d rzew n y , 
k tó ry w sk u tek s iln e j k o n k u ren c ji n a ry n ­
k ach zag ran iczn y ch n ie m ó g ł ek sp o rto w ać  
n ad w y żek sw e j p ro d u k c ji. P rzem ysł sp o ­
ży w czy w d a lszy m  c iąg u n ie w y k azy w ał 
p o p raw y , a n a jw ażn ie jszy w  te j d z ied z in ie  
p rzem sł cu k ro w n iczy w  p o ró w n an iu z p a ­
źd z ie rn ik iem  u b . r . zm n ie jszy ł w  o k res ie  
sp raw o zd aw czy m  sw ó j zb y t T ru d n a sy tu a ­
c ja p an o w ała tak że w g arb a rs tw ie , P rze ­
m y sł m in era ln y z w y ją tk iem p rzem y słu  
cem en to w eg o , jak o n a jb a rdz ie j d o tkn ię ty  
sk u tk am i zas to ju b u d o w lan eg o , p rzep ro w a ­
d z ił w  k o ń czący m  s ię sezo n ie zn aczn ą re ­
d u k c ję p racy .

W h an d lu  o b ro ty  b y ły  n ad a l s to su n k o w o  
n iew ie lk ie , w y p łaca ln o ść zaś n iezad o w ala ­
jąca .

B ezro b o c ie w y k aza ło  w zro st sezo n o w y.

Czy wypełniasz Twój obowiązek 

obywatelski? Czy jesteś już 

członkiem wspierającym TCL.?
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Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy ).

—  Ś liczn y b y  to  b y ł w ieczó r —  rzek ła  
—  g d y b y n ie b y ł m o że o sta tn im  —  te j 
je s ien i. P a trz p an , jak z iem ia p o d lip a ­

m i liśćm i u słan a ; jak żó łk n ą te , co s ię  

je szcze trzy m ają ; n a łące su che ło d y g i 

ch y lą s ię jak d o sn u , w say stk o p ro ro ­

k u ją z im ę ...

—  A  z im a —  d o d a ł Jan u sz —  n ie  
je s tże w io sn y p ro ro c tw em ?

—  K tó ż p o w ie , że je j d o ży je , —  sp y ­
ta ła F ry d a .

—  D leczeg ó ż tru ć s ię m y ślam i tak  

sm u tnem i —  o dp arł Jan u sz —  lep ie j 

p o d trzy m y w ać n ad zie ję , ja m y śleć w o lę  
o w io śn ie .

C io c ia L en a szu k ała ju ż o p o d a l n ie ­
co k w iatk ó w , k tó rych n ie b y ło . G d zie ­

n ieg d z ie b lad a sk ab io za sp ó źn io n a  
ch w iała s ię w śró d zesch ły ch lis tk ó w .  

F ry d a i Jan u sz m o g li ro zm aw iać sw o ­
b od n ie . O d esz li k ilk a k ro k ów .

T w arz d z iew częc ia p rzy b ra ła w y raz  
u ro czy sty i p ro m ien n y , n ieb iesk ie o czy  

sk ie ro w a ła n a Jan u sza i zd ejm u jąc z  
p a lca p ie rśc ień k o sz to w n y , b aw ić s ię  

n im  p o czę ła , n ie m ó w iąc n ic .,. O b ra ­

cała, go tak w  p a lu szk ach d łu g o , n ie ­

śm iało , aż p ad ł w  p iąsek u  n ó g  je j. Ja ­
n u sz sch y lił s ię , ab y  g o  p o d n ieść , d z iew ­
czę n ie p o ru szy ło s ię w cale . T rzym ając  

g o w  ręk u d rżący ch , w o jew o d z ie p rzy ­

su n ą ł s ię k u n ie j, jak b y g o ch c ia ł je j 

p o w ró c ić . F ry d a co fn ęła s ię n a k ro k  
za rum ien io na i p o trząs ła g łó w ką . I  
je szcze n ie p rzem ó w ili s ło w a. D ziew ­
częc iu zd a ło s ię tch u b rak n ąć i g ło su . 

N ieb iesk ie o czy łzaw e tro ch ę p o d n io s ła  
k u  n iem u .

—  W eź g o  —  szep n ęła  zc ich a  —  je st  
to  p ie rśc ień  m ęjej m atk i; n iech  c i p rzy ­
p o m n i tam , g d z ie w szystk o k ażę ' za ­
p o m n ieć o n as , ty ch , co tu za w am i 
tę sk n ić b ęd ą .

—  P an i m o ja —  d rżący m  g ło sem  o -  
d ezw ał s ię Jan u sz —  ch c ia łb y m  p ie r­

śc ień  d ać za p ie rśc ień ; n ie m am  in n eg o  
n ad ten , p ro sty , s tary , b ez w arto ści d la  

lu d z i, a n iesk o ń czen ie d ro g i d la m n ie . 
N a k rw aw y m jeg o k am ien iu w y ry te  

p rzed d w ó ch se t la ty g o d ło n asze ro d o ­
w e. D ając je , d a ję c i s ło w o i p o ręk ę ...  
w zas taw , m o ją czy stą , n iesp lam ion ą  
ta rczę , a to s tan ie za p rzy sięg ę . —  T o  

m ó w iąc, zd e jm o w ał z p a lca sy g n et z  
k rw aw n ik iem , a d z iew czę ch c iw ie g o  
p o rw a ło i ze rw aw szy ręk aw iczk ę w su ­

n ę ło g o n a p a lec , p ró żn o szuk a jąc ta ­
k ieg o , n a k tó ry m b y  s ię m ó g ł u trzym ać.

S erce je j b iło , n iec ierp liw iła  s ię , p ie r  

śc ień  sp ada ł z n a jsze rszeg o  z ty ch  sm u ­
k ły ch p a lu szk ó w d z iecięcy ch — łzy  
m ia ła w  o czach F ry d a .

—  W asz  d ro g i p ie rśc ień  ro d o w y  jak ­

że m i p o w iad a w ie le —  jam  za m ała , 
ąh y m  ch o d z ić w  n im  m o g ła !! Jak że to  
s tra szn a w ró żb a!

—  Ja m ó j n o sić b ęd ę n a p ie rs iach , 

jak u  n as re lik w je n o szą i św ię to śc i —  
d o d a ł' zm ieszan y Janu sz.

—  T ak ? d o b rze , i ja w ło żę g o n a  

s ieb ie , p rzy tu lę , sch o w am -

Z  n iec ia rjń iw o śc ią  d z ieck a F ry d a p o ­
czę ła  ju ż  szu k ać szn u rk a  p rzy  so b ie ; jed  
n y m  rzu tem  rączk i u rw a ła  fren d z lę  p lasz  
czy k a i ze z ręczn o śc ią k o b iecą p ru ć ją  
zaczę ła . D łu g i szn u rek jed w ab n y s tar ­
czy ł n a o b a p ie rśc ien ie .

Z c ich em i szep ty w iąza li je o b o je i 
Jan u sz  p ie rw szy  scho w ał ten  sw ó j sk a rb  
p o d su k n ię . F ry d a z w ięk szą je szcze  
z ręczno śc ią zarzu ciła n a g ło w ę czarn y  
szn u rek i za ru m ien iła s ię , czu jąc jak  
ch ło d n y p ie rśc ień sp ad ł je j n a p ie rs i 
p o d su k n ie .

—  Z p ie rśc ien iem  w aszy m  n ie ro z ­
s tan ę s ię n ig d y , n ig d y —  rzek ła —  
w y śc ie  g o  d łu g o  n o sili, zży ł s ię o n  z w a ­
m i, m ó w ić m i o w as b ęd z ie . S ły sza łam ,  
że  k am ien ie  b led n ą  .k ra śn ie ją  i m ó w ią o  
ty ch , z k tó ry m i ży ły . O p al g aśn ie , g d y  
p an  jeg o  u m iera . Ja  co d z ień n a  k rw aw y  
k am ień p a trzeć b ęd ę ; o n m i p o w ie b ar ­
w ą sw o ją , co s ię tam  d z ie je z w am i?  
N iep raw d aż , h rab io  Jan ie? n iep raw d aż?

U śm iech n ę ła  s ię  n ap ó ł sm u tn o , n ap ó ł 
rad o śn ie .

—  N ie zm ien i s ię o n , tak jak  ja s ię  
n ie zm ien ię —  o d ezw ał s ię Jan u sz p o ­
w o li —  w ierzc ie m i...

— - Ja w am  w ierzę , a le m ąm że w ie ­
rzy ć św ia tu , co  w as o to czy , lu d z io m , lo ­
so m ? N ajtw ard szy cz ło w iek p o d n iem i 
s ię u g in a ! A  ja  n ic n ie ch cę w ięce j, ty l­
k o  te j p ew n o śc i, że  w y  p o  sw ó j p ie rśc ień  
p o w ró c icie .

— ■ Z  w aszy m  p ie rśc ien iem  —  m ó w ił 
Jan u sz , i k o rzy sta jąc z teg o , żę c io c ia  
L en a zn o w u  za top io n ą  b y ła w  zb ie ran iu  
z ió łek , ch w y c ił ręk ę je j. d o u st n io sąc. 
F ry d a za ru m ien iła s ię , p o b lad ła , za ­
ch w iała i Jan usz m u sia ł ją p o ch w y c ić , 
ab y  n ie p ad la zem d lo n a . D ziec ię tak  b y ­
ło w ątłę , u czu c ie m o g ło je n a ch w ilę  
u czy n ić s iln em , —  i m o g ło  u b ić jak  p io ­
ru n em . O czy  o k ry ły  s ię m g łą . C io c ią  L e ­
n a , rzu ciw szy k w ia tk i, n ad b ieg ła ęo  
p ręd ze j.

—  D ziec ię k o ch an e — w raca jm y !  
tam  o n as b ęd ą n iesp o k o jn i. S ło ń ce ju ż  
n ad zach od em . T ru d a b ęd z ie n as p ew ­
n ie  szu k a ła . O b ieca łaś m i, że  k ró c iu ch n o  
p rze jd ziem y s ię ty lk o  —  b o ję  s ię ! p ro szę  
w ró ćm y .

F ry d a w ah a ła s ię , p a trząc n a Janu ­
sza , a ten  s ta ł sm u tn y  i m ilczący .

—  W szak że ch o ć d o fu rty m ie jsk ie j  
o d p ro w ad z ić w as m o g ę?

—  C h o d źc ie z n am i —  o d ezw ało s ij 
d z iew czę —  ch o d źc ie . v

(C iąg d a lszy n astąp t)
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Przy drzwiach zamkniętych
toczy się sprawa przeciwko,
W arszaw d , 27 . 11 . T el. w Ł
W czora j o godz . 9-t6 j a to lćcżny S ąd  

A pelacy jny przystąp ił dó kon tynuow an ia  
sp raw y Jana M arji K ow alsk iego . O neg- 
daj ukończono odczy tyw an ie ak t procesu . 
W czoraj zaś od sam ego rana feadan i by li 
św iadkow ie .

P ierw szy zezńaje ks. M odrzejew sk i, b . 
tńń rjaw ita , obecn ie ksiądz kato lick i. K s. 
M odrzejew sk i w ystąp ił z zakonu m ar  ja  
W itóW : w sku tek n iep raw ości i bezeceństw , 
k tó re tam Z auw aży ł. P ow ołany Z osta ł 
na rozp raw ę jako jeden z g łów nych św iad  
ków  O skarżen ia .

P o d ługo trw ałych zeznan iach ks. M o ­
drze jew sk iego w zyw ane są ko le jno p . O si 
ńów a, m atk i M arji O śinów ny b . „m andó- 
lin is tk i" , po n ie j zaś O sinów na i je j to ­
w arzyszk i O fiary w ystępków zw yrod -  
n ia lća , pod osłoną sekciarsk ićh przep isów  
w yznan iow ych dopuszcza jącego się zb rod  
n i przec iw m oralnośc i. K ole jno przez p il­
n ie strzeżone drzw i sa li sądow ej w cho ­
dzą: H elena F ija łkow ska. Jan itia B a-

,biskupowi" Kowalskiemu^
dów ska , H elena N iew iadom ska . D ziew ­
czę ta w ychodzą z sa li z w ypiekam i na  
tw arzy , zdenerw ow ane.

N aśtępn ie w yw ołują ńazw isko H eleny  
T om as, a po tem  Z ófji P rochów ńy . Ś ą to  
b . „śiośtry zakonu .

W arszaw a, 28 . 11 . T ól. W Ł

W czora j przesłuchano dalszych św iadków . 

P ierw szy zeznaje dyr. Z arębsk i, jeden z in i­
c ja to rów akcji, w szczętej przeciw ,.a rcyb i- 
> kupow i'‘ , op iekun pokrzyw dzonych dziew ­

czą t, k tó re opuśc iły k laszto r, uciekając  
przed ohydą , jaką zaw iera ły jego m ury. 

N astępn ie Z eznaje p . K aczo row a. św iadek  
now y , k tó ra sam orzu tn ie zg łosiła się do są ­

du . prosząc o przesłuchan ie .

Jednym z najc iekaw szych św iadków , 
przesłuchanych dzisia j jest p . T ołpychow a. 

b . zau fana „arcyb iskupa 11 , au to rka pam ięt­
n ików , w k tó rych op isane są n iep raw dopo^  
donb e a jednak praw dziw e ekscesy , jak ich  
K ow alsk i w k lasz to rze się dopuszcza ł.

W edług . tradycji kośc ió ł ten służy ł ką ­

c ikom  za czasów , zap row adzen ia re fo rm a- 

jł w N orw eg ji.
O bok w ielk ie j jask in i, w  k tó re j znajdu je  

ię S zereg kam iennych ław ek , Z naleziono  
m niejszą , służącą praw dopodobn ie za za ­

li ry  st  ję .

k ie poszuk iw ania były przez k ilka dn i 
bezsku teczne . D ew nej nócy po lic ji udało  
się w reszc ie zastać go w  dom u . P o w yw a­
żen iu gw ałtem  drzw i w yniesiono K nutena  
w b ie liźń iś do sam ochodu i zam kn ię to go  
w areszcie .

Zdziczenie rośnie!
Opryszek zamordował obywatela na ruchliwej ulicy.

Ł ódź, 26 . 11 .
W dn iu w czora jszym przechodn ie do ­

oko ła p lacu N apo leona w P io trkow ie by li 
św iadkam i strasznego za jśc ia , k tó rego ofia  
rą pad ł O byw ate l tam te jszy .

O tóż w  godzinach popo łudn iow ych , gdy  
u lice by ły przepełn ione spaceru jącym i, na^  
g ie dó jednego z przechodn iów dob ieg ł ja^  
k iś osobn ik i n ie m ów iąc an i słow a zadał 
m u silny c io s nożem  w  p iersi. N apadn ię ­
ty w ydał z sieb ie okrzyk poczem  pad ł na  
z iem ię za lew ając S ię krw ią .

W  te j sam ej chw ili napastn ik usiłow ał 
ponow nie zadać m u ć ió ś lecz k ilka rąk  
chw yciło go z ty lu udarem nia jąc zam iar. 
Z grupow an i m im ow oln i św iadkow ie zań iię

U w ięziony K nuten rozpoczął g łodów kę. 

O d k ilku dn i an i n ie je ; an i n ie p ije na ­
w et w ody . L ekarze stw ierdz ili, że odzw y ­

cza ił się od jedzen ia , a pon iew aż jest ja ro ­

szem , praw dopdobn ie ca łą sw ą karę prze ­

trzym a bez odżyw ian ia się .

rźa li za trzym ać ta jem n iczego osobn ika i 
oddać gó w  ręce po lic ji, lecz ośw iadczy ł, 
że każdego zab ije k tó się odw aży go za ­
trzym ać, poczem  usiłow ał zb iec .

P rzyby ła jednak natychm iast po lic ja , 
k tó ra puśc iła się za n im  w  pośc ig i udało  
go się schw y tać 1 doprow adzić do po lic ji, 
gdzie okazał się n im  F ranciszek F urm an , 
zam ieszkały przy u l. T om ieck iego 3 .

D o rannego zaw ezw ano lekarza, k tó ry  
udzie lił m u p ierw szej pom ocy i stw ierdz ił, 
że jest n im  n ie jak i R om an D rozgow sk i.

P o udzielen iu m u p ierw szej pom ocy  
odw iez iono go w  stan ie beznadzie jnym  dó  
szp ita la .

Żydzi bronią swej skóry, Należy być odważnym
ale nigdy szalonym - bo to kończy się źle.

ale przecież Żydami pozostanę.
W ielka żydow ska organ izac ja ,.B nai 

B rith " za łoży ła ligę w alk i z an tysem i
tyzm em . L iga rozporządza bardzo znacz ­
nym kap itałem , przy pom ocy k tó rego n ie  
ty lko prow adzi w alkę obronną , lecz tak  
że i zaczepną. W A m eryce posiada ona  
337 agen tów w 87 m iastach . Z adan iem  
agen tów jest przedew szyśtk iem śledzen ie  
W szelk ich a taków na żydostw ó , zw łaszcza  
że strony prasy i tea tru :

Jak donosi „B u lletin des ^ocle tes S e-
ćre teś 11, dzia ła lność agen tów spo tka ła się w y 1). 
Z pow odzen iem g łów n ie na te ren ie k ina |

udało im  się ń . p w ykreślić i filn iu „K ró l 
kró lów 11 to w szystko , co żydów staw ia w  
ń iem iłem św ie tle . A genci doprow adzili!  

także do uk ładu , na m ocy k tó rego każdy  
film , do tyczący Ż ydów i żydostw a, m a  
być poddany uprzedn io C enzu rze lig i.i 
R ów nież handel książkam i pod lega ćzu j 
nej kon tro li agen tów . L iga E nerg iczn ie  
zab iega o to , by książk i, zaw iera jące a ta- • 
k i przec iw ko Ż ydom , by ły w ycofyw ane Z ! 
hand lu (pa trz F orda: „Ż yd m iędzynarodo ■

W  sobotę m iał m iejsce w A leksand ro^  
w ie pod Ł odzią n ieszczęśliw y w ypadek , 
k tó ry pociągnął za sobą życie ludzk ie.

O to podczas prac nad przeróbką funda ­
m entów dom u jeden z robo tn ików z prze­
rażen iem  stw ierdz ił, że śc iana dom u dw u  
p ię trow ego zarysow ała się nag le .

O S postrzeżen iu tym  robo tn ik zam eldo ­
w ał m ajstrow i, k tó ry nakazał przerw an ie  
pracy a sam pob ieg ł zaw iadom ić po licję ;

Jeden z robo tn ików n ie jak i M acie j 
D aszk iew icz chcąc za im ponow ać ko legom  
sw ą odw agą n ie porzucił robo ty , lecz pra ­
cow ał w dalszym  c iągu .

N ie pom ogły persw azje ko legów —

D aszk iew icz pracow ał w  dalszym  c iągu u  
stóp pękn ię te j śc iany ,

W  pew nej chw ili roz leg ł się przeraź li­
w y huk a w  sekundę po tem  śc iana runęła  
przygn ia ta jąc n ieszczęśliw ego robo tn ika .

P rzesz ło pó ł godziny trw ało w ydobyw a ­
n ie strasz liw ie poran ionego D aszk iew icza  
z pód gruzów . W reszcie po o lb rzym ich w y  
śilkach w ydoby to go i stw ierdzono że daje  
ty lko bardzo słabe oznaki życia . W  dro -  
dźe do szp ita la D aszk iew icz zm arł n ie od ­
zysku jąc przy tom ności.

P aszk iew icz osieroc ił żonę i C zw oro dro  
bńych dziec i.

Zemsta ducha Tutankhamena?
Tak cxy owak: spokoju zmarłych nie należy zakłócać.

Trafne przepowiednie astrologa
holenderskiego J. C.van Wągeningen^a.

W  k lub ie londyńśk im B ath C lub  
zm arł nag le w tyćh dn iach R ichard  
B ethei. syn i dom ńiem ftńy spodkob ier-  
ća lo rda W estbu ry , choć by ł w sile  
w ieku 1 c ieszy ł się pozo rn ie zd row iem  
doskonalen i;

N ag ły ten zgon w yw oła ł zrów w  
L ond jn .e przypuszczen ie pr esądne , że  
m oże i R ichard B ethei jest O fiarą  
pom sty ducha T utankham ena. ow ego  
fa raona , k tó ry narob ił przed k ilku  
la ty ty le w rzaw y na Ś w ięcie , gdy w spa^- 
m ały jego grobow iec odkry i eg ip to log  
ang ie lsk i H ow ard C arter, dokonyw ują-  ( 
C y prać w ykopaliskow ych w D olin ie ' 
K ró lów , pod L uxorem , z po lecen ia i 1 
kositem  .o rda C arnavona.

Jak W iadom o , w kró tce po tem  um arł 
praw ie nag le lo id C arnavona a po-

rtim zm arło jeszćze O siem O sób , k tó re  
uczestn iczy ły w  pracach prży g robow cu  
T utankham ena.

W obec tych zgonów , następu jących  
jeden po drugm w  kró tk ich O dstępach  
C zasu i tak dziw n ie łączących się z od ­
kryciem  grobow ca fa raonow ego , pow ­
sta łą pog łaska przesądna , że w idoczn ie 
duch lu tankham ena m ści się tak na  
tych w szystk ich , k tó rzy pogw ałc ili spo -1  
kó j odw iecznv grobow ca.

A zm arły te rdz tak n iespodzian ie  
R ichard B ethei by ł sek re tarzem  H ow ar­
da C artera i w spó łp racow A ł z n im  gor­
liw ie w D olin ie K ió lów , a naw et .edy -l  
nej sw ej có ice nadał im ię m ałżonk i 
T utankham ena, N efertarl. Z abobonn i  
w ięc ludz iska tw ierdzę , że i on pad ł 
ofiarą pozag robow ej pom sty fa raona , i

astro log ho lendersk i. J . C . van W agś- 
ń ingen , rozw ażając w n iedaw no og loszo  
nej pracy sw ej o żnaczen iu aśtro log ji, 
szczegó łow o horoskop b . cesarza W ilhelm a  
H .j przypom ina przy te j sposobnośc i, że  
już u październ iku 1913 roku ukkzały się  
na łam ach p ism a ang ie lsk iego „T he M o ­
dern A stro logy w prost zadziw ia jące prze  
pow iedn ie astro log iczne , tyczące się W il 
helm a II 1 F ranciszka Józefa . A '

H oroskopy tć ftió by ły podp isane , jak  
się jednak późn ie j okazało , au to rem ich  
jest znany astro log ang ie l-ri, L eo A llan . 
B rzm ią one . jak następu je :

— „N aród n iem iecki skazany jest na  
c iężk i upadek przez osobę sw ego przedśta- ! 
w icie la , cesarza W ilhelm a II. H oroskop  
cesarza w skazu je na upadek tego w ładcy . 
P rzeznaczone m u jest upaść na z iem ię po ­

m iędzy dw om a krzesłam i, co w skazu je  
kón junkcja M arsa i N ep tuna w konste la ­
c ji R yb (na środku n ieb io s). O puszczą go  
przy jac ie le i doprow adzą do U działu w  o l- 
brzym iem  jak iem ś g łupstw ie . Z ru jnu je oń  
sw ó j kra j finansow o (S a turn w konste la ­
c ji L w a w  drug im  dom u , słońce w  opozy 7  
c ji). P rzygo tu je on upadek dynastji kró ­
lew sk ie j w N iem czech i stan ie się przy ­
czyną bezpośredn ią rew o lucji, k tó ra po ­
staw i u ste ru N iem iec rząd repub likańsk i.

A ustrja stan ie się też rzecząpospo litą , . 
a le F ranciszek Józef um rze spoko jn ie  
przed U padk iem sw ego tronu . —

W szystko sp raw dziło się dosłow n ie , 
choć horoskopy te og łoszone by ły na dzie ­
sięć m iesięcy przed w ybuchem w ojny  
św iatow ej, jeże li m am y w ierzyć astro logo ­
w i ho lendersk iem u .

Strach przed kryminałem 
pchnął bandytę do zaryzykowania życia.

B ydgoszcz . 26 . 1L
W ub ieg łym  roku zosta ł osadzony w  

K aliszu w w ięzien iu źnany bandy ta Józef 
S kow rońsk i, k tó ry dal się w sw o im cza  
S ie w e znak i ludnośc i ca łego w ojew .dziw a  
łódzk iego t gdźie odsiadyw ał obecn ie k H  
ko lę tn i w yrok ;

O dsiadu jąc obecn ie w ięzien ie . S kow roń ­
sk i m iał stanąć przed sądem  w B ydgoszczy  
ża dalsze te ro ryzow an ie ludnośc i rów n ież  
i ta .n te i oko licy .

S praw a jego by ła w yznaczona na dzień  
22 bm . W  tym  ee iu zosta ł on esko rtow any  
onegda j ko le ją z K alisza do G niezna p izez  
k ilk i! posterunK ow yeh . k tó rzy uprzedn io  
żaku ii m u nog i w  kajdany , ażeby udarem  
b ić m u jakąko lw iek chęć usiłow an ia u- 
ć ieczk i.

Jadąc ko le ją w pew nym  m om encie u  
dał się S kow rońsk i do toa le ty . K onw ojen ­
c i jego n ie P rzypuszcza jąc n ic Z łego sta  
nęli ża drzw iam i toa le ty , czekając c ierp li 
w ie pow ro tu w ięźn ia . i

Kość ól w jaskini
K openba-ga 27 . il. T el. w ł.

Jak donoszą z O slo , dw aj drW ale odkry ł: 
w B óe w F elem arkeh w ielką jask in ię , k tó ­
ra n iegdyś służy ła za kośc i, ł. P raw dopo ­

dobn ie chodzi tu o prastary kośc ió ł o k tó ­
rego is tn ien iu w iedziano , lecż k tó fego dó  
tychcźaś n ie udało się odnaleźć .

Warjat czy Idealista?
W Imię zasady „precz ż nie chce pełnić służby woj­

skowe].
K openhaga , 27 . 11 . T el. w ł.

W  A ahus is tn ie je od pew nego czasu od ­
dzia ł stow arzyszen ia ang ie lsk iego pod na-  
tw ą „P recz z w ojną !“ , k tó rego przew odn i­

czący V ieg K nuten w la tach 1928 i 1929

G dy po d łużsże j chw ili n ie w ychodził i 
! w szelk ie pukan ia do drzw i n ie odn iosły  

sku tku , konw ojenci postanow ili w yw ażyć  
drzw i, poczem  stw ierdz ili, żć okno toa ­
le ty jest o tw aite . zaś po S kow rońsk im  
w szelk i ślad zag iną ł. P o lic janc i w ów eżas  
orien tu jąc s ,ę w sy tuac ji, iż w lęźień m im o  
nałożonych m u kajdan na ńóg i W yskoczy ł 
z pędzącego pociągu , chw ycili żń ham u ­
lec . ce lem  spow odow an ia w strzym an ia po ­
c iągu .

O kazało się jednak na dom iar z łego , że  
ham ulec n ie działa i tak po lic janc i m u-  
S ieli c ierp liw ie do jechać do najb liższe j sta  
c ji ko le jow ej K arzen in skąd w rócili i 
w szczęli przy pom ocy m iejscow ej po lic ji 
pośc ig za zb ieg łym w ięźn iem . S zukając  
w zd łuż to ru ko le jow ego znaleź li zb iega le ­
żącego c iężko rannego .

O dw ieziono go do szp ita la W e W rześn i, 
gdzie będzie przechodził kurac ję , poczem  
będzie odpow iadał prżed sądem za usiło ­
w an ie ucieczk i;

m iał pełn ić służbę w ojskow ą, jednak n ie  
staw ił się d0 pobo tm .

S kazano gd na 20 dń l aresź tił, k tó fy ód- 
s :edżieć m iał od 2Ó fam .

K ńuten n ie S taw ił się na  po lic ji, a  W szel-

Rola Pomona w ekspor­
cie zboza polskiego.
Z ko l ro ln iczych o trzym ujem y następu ­

jący  artyku ł:

B ieżący rok gospodarczy szczegó ln ie ka ­
tastro fa ln ie odb ił s .ę na państw ach o prze ­
w ażające j produkcji ro lne j N adprodukcja  
zboża: Z aobserw ow ana na ca łym św iec ie j 
uczyn iła szczegó ln ie ze zbuż ch lebow ych  
jak ży to , przedm io t m ało w arto śc iow y , ob ­
n iża jąc przez to cenę daleko pon iże j pary ­
te tu sam okosztów produk cjii N ic dziw nego, 
że państw a o-p iera jące S ię gospouareżo na  
ro ln ic tw ie , sźukają sposobów i dróg , by  
ro ln ic tw u sw o jem u przy jść Z pom oęą i U - 
czyn ić W arszta ty Ich op łaca lnem i. W iem y  
bow iem w szyscy , że przy dobrobycie ro l­
n ic tw a ća ły órgań lżm  państw ow y nab iera  
żyw szego tę tna życia .

P o lska zap row adziła w osta tn im  czasie  
zw ro t ce ł, czy li prem je w yw ozow e przy  
ekspo rc ie pszen icy i ży ta , w w ysokośc i 6  
z ł od 109 kg ., jęczm ien ia i ow sa w w ysoko­
śc i 4 z ł od 100 kg . B ył to jedyny sposób  
d la podw yższen ia cen za z iem iop łody , k tó ­
re spad ły do n iem ożliw ego w prost poziom u , 
grożąc katastro fa lńem i następstw am i.

P om orze jako najbardz ie j za in teresow a  
ne w eksporc ie zboża , chociażby ze w zg lę  
dn ńa korzystne po łożen ie (b liskość gra ­
n icy i m orza) oraz brak odpow iedn ich o- 
śródków konsU m cy jnych jak ie m a W iel­
kopo lska ,w G órnym Ś ląsku i D ąbrow ie , 
pow inno też pod tym w zg lędem być trak ­
tow ane przez czynn ik i m iarodajne . —  O - 
sta tn i podział certy fika tów w yw ozow ych  
n ieste ty przekonał nas, że P om orze trak tu ­
je się gorze j an iże li po m acoszem u , że U - 
w aża S ię tę dzie ln icę jako ślepą k iszkę w  
organ iźm ie cż iow ieka . O gólna produkcja  
najw -ażn ie jszyeh cz terech z iem iop łodów  P o- 
m trtza ^ynóśi 32-^35 jśfdć . produkcji W iel- 
U e^T S Il. R dżU m U jae Id tinm e należa ło  
P om orzu có najtńn ić j vV tym sam ym  S to - 
sU O u jp rźydźł^ lić eeftyfik ltv W jtW ożów e,

P ód tym  w zg lędem  w yfzą& zóho  jednakże  
P órńóbżu w ielką krzyw dę. M ało , że do tw ó- 
rzeń ia Ż w iązM li E ksporterów Z bożfi, pow o ­
łano Z P om orza jedną ty lko spó łdz ie ln ię , 
pom ija jąc w zupełnośc i pow ażne przedsię ­
b io rstw a pryw atne i spó łk i akcy jne ; k tó re  
w lw ie j częśc i za jm u ją się hand lem eks­
portow ym . uw ażano za sto sow ne uciszyć  

odzyw ające się g łosy przez oddan ie bardzo  
drobnej cząstk i certy fika tów . C ałkow ita  
ilo ść w ydana na P om orze na czas od 16  
lis topada do 31 grudn ia 1929 w ystarcza a-  
kura t na dw udn iow e za trudn ien ie firm , 
k tó re certy fikaty o trzym ały . R esztę czasu  
w ypadn ie św ię tow ać lub za jąć się hand lem  
w ew nętrznym , k tó ry jednakże n ie m oże  
ro ln ic tw u zapew n ić tych , C en , jak ie łącz ­
n ie z prem ją o trzym uje się przy ekspo r­
c ie,

O dbije się to oczyw iśc ie na producen tach  
ro lnych . I tu uw ażam y za w skazane , by  
pom orsk ie organ izac je ro ln icze w ystąp iły  
ze w spó lnym  pro testem  przec iw ko podobn ie  
krzyw dzącem u trak tow aniu P om orza , k tó re  
o ile chodżi o ofiary na rzecz państw a za ­
w sze sto i na p ierw szem m iejscu a w od ­
w ro tnym  k ierunku znajdu je się na szarym  
końcu , A . M .

■iiiii . ....—

Pięciu nowych kardynałów.
O jciec św , pow ołał do iko leg jum  

kardynalsk iego p ięc iu dosto jn ików  
K ościo ła : M gr. C ere ijeris , patrja rchę , 
L izbony , m gr. L av itrano , arcyb iskupa  
z P alerm o , m gr. M inore tti, arcyb iskupa  
z G enu i, m gr. M ac R ory , prym asa Ir-  
land ji, i m gr. V erd ier, arcyb iskupa  
P aryża . (K A P )

W  dom ku w łasno ręczn ie zbudow anym .
~  S tefe iu , zdaje m i się, że zapom nia łeś  

zam knąć okno!
£> ele-M ele)»
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Szlakiem nowoczesnych 
zdobyczy techniki.

Ketej żelazna. — Postęp w budowie loko* 
motywy, — Krańce sybkoścL — Przyszioić 

aut — Bezpieczeńsiwc lotów powietrz­
nych. — Latawce-raktety.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R o z w ó j te c h n ik i i id ą c e  z  te m  w y n a la z k i  
p o ru s z a ją  m a sz y n ę  ż y c ia w  ta k  z a w ro tn e m  
te m p ie , ro s n ą c e m  z m in u ty  n a  m in u tę , że 
lu d z k o ś ć  n ie m o ż e w y jś ć z e z d u m ie n ia i  
z d a j£  s ię t r a c ić g ło w ę w  ty m z a w ro tn y m  
w irz e  b y tu .

P rz e d  1 0 4  la ty  z b u d o w a n o  w  A n g lj i p ie r ­
w s z ą k o le j ż e la z n ą . D o te j c h w il i n ie b y ło  
n a  ś w ie c ie a n i je d n e g o c e n ty m e tra s z y n  
k o le jo w y c h . D z iś o g ó ln a  d łu g o ś ć l in i j k o le ­
jo w y c h n a c a ły m ś w ie c ie w y n o s i ju ż  
1 .3 0 0 .0 0 0 k m .

S ły c h a ć  tu  i o w d z ie g ło s y , ż e n a d c h o d z i  
ju ż  z m ie rz c h  k o le i ż e la z n e j, ż e d o w a lk i z  
n ią  w y s tą p i ły  d w a  n o w e ś ro d k i lo k o m o c ji :  
a e ro p la n  i a u to . Z d a n ie ta k ie  je s t z u p e łn ie  
m y ln e .

K u la z ie m s k a  n ie je s t je s z c z e w  d o s ta ­
te c z n y m  s to p n iu  o p a s a n a s z y n a m i. J e s t to  
z a le d w ie p ie rw s z a o b rę c z n ą , b e c z c e .

. T a k a  n p . s o w ie c k a  r e p u b lik a  m a  3 1 r a z y  :
m n ie j k < x łe d o d m a le ń k ie j B e lg ji . D la te g o  
n a le ż y  o c z e k iw a ć w  n a jb liż sz y c h  2 0 - la ta c h  
d a ls z e g o  ro z w o ju - k o lę d . W  1 9 5 0 ro k u  l ic z b a  
s z y n  k o le jo w y c h  w z ro ś n ie z a p e w n e  o  ja k ie ś  
5 0  p ro c . M u s z ą  je d n a k  z a jś ć d o te g o c z a s u  
p o w a ż n e z m ia n y w  b u d o w ie lo k o m o ty w .  
D z is ie js z e m a s z y n y  p o ż e ra ją z a n a d to  w ie le  
w ę g la . 1 0 0 c z ę ś c i s p a lo n e g o  m a te r ja łu  d a je  
ty lk o 8 — 9 c z ę ś c i z a m ie n io n y c h n a p ra c ę  
p o ż y te c z n ą , p o z o s ta ły p ro c e n t u c h o d z i w  
p o w ie tr z e . In n e  m a s z y n y , ja k  tu rb in y  i m a ­
s z y n y  D ie s la p ra c u ją  ju ż w y d a jn ie j, d a ją c  
3 5 p ro c , e n e rg j i n a 1 0 0 c z ę ś c i p a l iw a

Z p a ro w o z a m i z a c z y n a ją w a lc z y ć e le k ­
t ro w o z y  i lo k o m o ty w y  z u rz ą d z e n ia m i d ie -  
s lo w s k ie m i. T e t r z y ro d z a je m a s z y n to c z ą  
z e  s o b ą  w a lk ę  n a  ś m ie rć  i ż y c ia  Z d a je  s ię , 
ż e w  r . 1 9 5 0  n a  p la c u  b o ju p o z o s ta n ie ju ż  
ty lk o  lo k o m o ty w a e le k try c z n a , a w  ro k u  
2 0 0 0 p a ro w a lo k o m o ty w a b ę d z ie ju ż p e n -  
s jo n a rz e m  m u z e u m .

A  te r a z  ja k  s ię  m a  s p ra w a  s z y b k o ś c i .
M a jo r  S e a g ra v e  u z y s k a ł w  je ż d z ie  a u to ­

m o b ile m  s z y b k o ść  3 7 0  k im . n a  g o d z in ę .- J e s t  
to  s z y b k o ść t r z y r a z y  w ię k s z a o d  s z y b k o ­
ś c i h u ra g a n u . P rz y ta k ie j . s z y b k o ś c i k o ło  
a u to m o b ilu  o b ra c a  s ię  3 5  r a z y  n a  s e k u n d ę .  
R o z w ija  s ię  w  ty m  w y p a d k u  ta k  w ie lk a  s i­
te o d ś ro d k o w a , ż e o p o n y g u m o w e m o g ą  
j ro s le c ie ć s ię n a k a w a łk i .

W s z y s tk o  to  w y k a z u je , ż e ę ię  n a le ż y  o -  
c z e k iw a ć  w  n a jb l iż s z e j p rz y s z ło ś c i d a ls z e g o  
ro z w o ju  s z y b k o śc i w  b ie g u  a u ta .

N a le ż y  n a d m ie n ić , ż e w  m ia rę ro s n ą c e j  
s z y b k o ś c i b ie g u a u to m o b ilu , k ie ro w a n ie  
n im  s ta je  s ię  c o ra z  b a rd z ie j t ru d n e .

K o ła a u to m o b ilu , k tó re d o ty c h c z a s p o ­
m a g a ły  d o  u z y s k a n ia  s z y b k o śc i b ie g u , z c z a -  
s e m  b ę d ą  m u s ia ły  b y ć z a m ie n io n e c z e m  
in n e m , lu b  w o g ó f le u s u n ię te . W y o b ra ż e n ie  
u c z o n y c h  w id z i ju ż d z iś a u ta , m k n ą c e p o  
g ła d k ie j p o w ie rz c h n i d ró g  z n a d z w y c z a jn ą  
s z y b k o ś c ią , a le a u ta te ^  n ie m a ją  ju ż k ó ł .  
Ś liz g a ją  s ię  o n e  p o  p o w ie rz c h n i .

D la z m n ie js z e n ia ta r c ia p rz e w id u je s ię  
ja k o  s m a r , tę  n ie s ły c h a n ie  c ie n k ą  i lo ś ć  p o ­
w ie tr z a , ja k a z n a jd u je s ię p o m ię d z y d w ie ­
m a '.p o w ie rz c h n ia m i. o c ie ra ją c e m i s ię  je d n a  
o  d ru g ą : Id e a  ta  je s t z a s a d n ic z ą  n o w o śc ią .  
S p o d z d e w a ją s ię p o  n ie j z n a k o m ity c h r e ­
z u l ta tó w , a le d o p ie ro w  d ru g ie j p o ło w ie  
2 0 -g o s tu le c ia .  . • '

N a jc e n n ie js z ą  w ła ś c iw o ś c ią a u to m o b ilu , ,  
p ró c z je g o s z y b k o ś c i p rz e n o s z e n ia s ię z  
m ie jsc a  n a  m ie js c e , je s t je g o  s i ła w  p rz e ­
n o s z e n iu  to w a ró w . T o  s p ra w iło , ż e p o ja w i­
ło  s ię  n a  ry n k u  ty le  ju ż  ty p ó w  a u to m o b ilo ­
w y c h ..

W a ru n k i e k o n o m ic z n e , te c h n ic z n e  i p o li­
ty c z n e w  d o b ie o b e c n e j s p ra w ia ją , ż e te n  
n o w o c z e s n y  „ d in o s a u ru s m e c h a n ic z n y " ro z ­
m n a ż a  s ię  n a d e r l ic z n ie . A u to z a c z y n a z a ­
p e łn ia ć A m e ry k ę w k ró tc e z a p a n u je n a d  
E u ro p ą , a c z e k a  g o  ro z w ó j w  A z ji , A fry c e  
i A u s tra l j i.  • - .

G d y  o b e c n ie m a m y  ju ż p rz e s z ło  3 0 m i-  
I jo n ó w  a u t n a  ś w ie c ie , d o  ro k u  1 9 5 0  l ic z b a  
ic h  m o ż e s ię p o d w o ić . ,

A  te r a z  ja k  s p ra w a  s to i z  k o m u n ik a c ją  
p o w ie tr z n ą ?  (

J e ż e l i c h o d z i o  b e z p ie c z e ń s tw o , to  k o m u ­
n ik a c ja p o w ie tr z n a p rz e w y ż sz a p o d ty m  
w z g lą d e m  k o m u n ik a c ję  k o le jo w ą  i a u to m o ­
b ilo w ą  o  c a łe  n ie b o , n a  k tó re m  s ię ; o d b y w a .  
C o  s ię  z a ś ty c z y  s z y b k o śc i , to  a e ro p la n  n ie  
m a je s z c z e g ro ź n y c h k o n k u re n tó w .

D z iś ju ż  z w y c z a jn e  a e ro p la n y  h a n d lo w e  
m a ją  p rz e c ię tn ą  s z y b k o ś ć o k o ło  2 0 0 k m . n a  
g o d z in ę . S z y b k o ś ć z a ś w  z a w io d a c h o r e ­
k o rd  ro z p o c z y n a  s ię  o d  5 U  k m . n a  g o d z in ę .

D o  ro k u  1 9 5 0  a e ro p la n  ro z w in ie s ię ta k  
s a m o , ja k d o ty c h c z a s a u to . W  :ty m  c e lu  
n a le ż y  ty lk o  z m n ie jsz y ć  o d p o w ie d n io  m ie j­
s c e d o lą d o w a n ia i w z lo tu . N a d te rn p ra ­
c u je s ię z w y tę ż e n ie m .

D la u ła tw ia n ia lo tó w  n a d o c e a n e m  A -  
t la n ty c k im  p o s ta n o w io n o w y b u d o w a ć n a  
f a la c h  6 d o 8 w y s p , k tó re b ę d ą le ż a ły  n a  
t r a k c ie  a e ro p la n o w y m . T e  p ły w a ją c e  t fy sp y  
z a m ie n ią a e ro p la n o w i lo tn isk a lą d o w e .

B a rd z o w ie lk ą ro lę ju ż w  n a jb l iż s z e j  
p rz y s z ło ś c i o d e g ra ją o lb rz y m ie s te ró w c e  
ty p i t Z e p p e l in a .

T e  o k rę ty  p o w ie tr z n e  ry w a liz u ją  ju ż  d z iś  
c o  d o  w ie lk o ś c i z n a jw ię k s z e m i p o tw o ra m i  
m o rsk ie m d —  o lb rz y m ie m i o k rę ta m i L lo y ­
d ó w . A le ja k  to s tw ie rd z iła p ra k ty k a , ro z ­
m ia ry  o lb rz y m ó w  p o w ie tr z n y c h  m u s z ą  u le c  
d a ls z e m u  p o w ię k s z e n iu . M o ż e ju ż  z a  1 0 — 2 0  
l a <  s t o r o w c e  b ę d ą  t a k i c h  r o a m t e c ó w ,  ż a  n ą j -

P ie rw s z y  z te g o ty p u s te ro w ie c „ H r .  
Z e p p e lin " o d b y ł w  p a ź d z ie rn ik u r . u b . p o ­
d ró ż p rz e z O c e a n z E u ro p y d o A m e ry k i i 
z p o w ro te m . W  ro k u  1 9 5 0  ta k ic h  o lb rz y m ó w  
b ę d z ie  m n ó s tw o . B ę d ą  o n e u n o s i ły  s ię n a d  
w s z y s tk ie m i lą d a m i i m ę rz a u M .

2d-te s tu le c ie z p u n k tu  w id z e n ia k o m u -

n ik a c j i to w a ro w e j b ę d z ie w ie k ie m  p o w ie ­
t r z a .

A le  s tu le c ie to  b ę d z ie  je s z c z e  ś w ia d k ie m  
n o w e g o  z a p a n o w a n ia  n a d  p rz e s tr z e n ią . M o ­
w a  tu  o  m o to ra c h  r a ik ie to w y ć h .

Dekorowane bydło.
„Bohaterska" krowa.

C z y ta m y  w  A . B . C . (n r . 3 3 2 ) i w  „ P la ­
c ó w c e * *  (n r . 5 2 ) ta k i o to  a r ty k u ł , p ió ra  z n a ­
k o m ite g o  p is a rz a  J u l ja n a  E jsm o n d a :

N ie m ó w ię b y n a jm n ie j p o d p rz e n o ś n ią  
i n ie ro b ię , b ro ń B o ż e . 1 ż a d n y c h n ie ­
s m a c z n y c h a lu z y j o s o b is ty c h . P ra g n ę p o ­
d z ie lić s ię p o p ro s tu z k o c h a n y m i c z y te ln i­
k a m i „ A B C " je d n e m  z e w s p o m n ie ń  z F ra ń  
c j i . P ra g n ę o p o w ie d z ie ć p ra w d ę o  b y d lę ­
c iu , k tó re  d o s ta ło  o rd e r .

„ A  ja k  to  b y ło  —  o p o w ie m " ( ja k  m ó w i  
je d e n z s y m p a ty c z n y c h b a n d y tó w  w  je d  
n e j z s y m p a ty c z n y c h b a l la d ) . W ie m y d o ­
b rz e , iż w ie le p s ó w , w ie le k o n i , a n a ­
w e t g o łę b i, o trz y m a ło o d z n a c z e n ie c z a s u  
w o jn y z a d z ie ln o ś ć , p o ś w ię c e n ie -  i b o h a te r  

• s tw o . Z u p e łn ie ’ to ''ś łu s ź ń e  • ’ i z ro 'z u tn ia la . 
S ą  b o h a te r sk ie j  p s y  i b o h a te rs k ie  k o n ia L u  
d z ie n ie m a ją , n a  s z c z ę śc ie , m o n o p o lu  n a  
b o h a te r s tw o . - i . - - -

R z a d k o s ię z d a rz a je d n a k , a b y b y d lę  
(b e z  ż a d n e j p rz e n o ś n i) z d o b y ło  s ię  n a  c z y n ,  
a ź  ta k  b o h a te r sk i , b y  z o s ta ć u d e k o ro w a n e  
ta k  c z c ig o d n e m  i ta k  d o s to jn e m  o d z n a c z ę  
n ie m , ja k  L e g ja H o n o ro w a . ’

A  je d n a k  te n f a k t m ia ł m ie js c e w ś ró d  
d z iw n y c h  d z iw ó w  te g o  ś w ia ta . D e k o ro w a ­
n a z o s ta ła k ro w a , „ b o h a te r s k a " k ro w a ,  
k tó ra z a re k w iro w a n a p rz e z N ie m c ó w  
g d z ie ś w  S z a m p a n ii , w  ja k ie jś s p o k o jn e j  
i s ie la n k o w e j w io s c e p o b o d ła „ z w y c ię s k o "  
p ro w a d z ą c e g o  ją .J > o sz a - ‘ , p o c z e m u s z ła  
p rz e z l in ję  f ro n tu  k u  s w o je j o jc z y s te j o b o ­
r z e .

P a m ię ta m  g rz m ią c y a r ty k u ł „ L T łu m a -  
n ite " p o d ty tu łe m , k tó ry m n ie j w ię c e j  
b rz m ia ł ja k n a s tę p u je . „ J e s z c z e je d n o  b y ­
d lę o trz y m a ło d e k o ra c ję " . W  a r ty k u le  ty m  
k o m u n is ty c z n y p is m a k z a s ta n a w ia ł s ię  
n a d  s z c z e g ó ła m i c e re m o n ia łu , a z w ła s z c z a  
n a d te m , g d z ie u d e k o ro w a n e  j b y d lę " , z o  
s ta n ie p rz e z  ^ .s fe ry  > . m ia ro d a jn a " . . p o c a ło ­
w a n e .  . .

J e s z c z e je d n a  o p o w ie ść o o rd e ra c h —  
ty m  r a z e m  z R o s ji . G d y  c a r w y d a ł s w e g o  
c z a su  p ie rw s z e p rz y ję c ie d la  p is a rz y  ro s y j  
s k ie h , z ja w ił s ię  n a  n ie ró w n ie ż K u p r in ,  
k tó ry  w y s z e d ł . n ie m a l p ro s to z w ię z ie n ia ,

Jak się odbędzie ślub królewicza, 
ks. Humberta włoskiego z księżniczka Marla-Józefę belgijska

J a J t w ia d o m o , d n . 5 s ty c z n ia r . p .  
m a s ię o d b y ć o b rz ę d  z a ś lu b in  n a s tę p c y  
t ro n u w ło s k ie g o , k s . H u m b e r ta , z c ó r ­
k ę , k ró le s tw a b e lg i js k ic h , k s ię ż n ic z k ę  
M a r ję J o s e .

Z  te g o w z g lę d u  ju ż  d z is ia j c z y n io n e  
s ę w  K w iry n a le p rz y g o to w a n ia ro z le ­
g łe d o te j u ro c z y s to ś c i. . P rz e d e w s z y s t ­
k ie m  o d n a w ia n a je s t i p rz y o z d a b ia n a  
z n a jd u ję c a s ię p rz y p a ła c u k a p lic a , t .  
z w . C a p e lla P a o lin a , g d y ż k s ią ż ę ż y ­
c z y  s o b ie , z e w z g lę d ó w u c z u c io w y c h ,  
a b y  ś lu b  je g o  o d b y ł s ię w  te j k a p lic y ,  
n ie z a ś , ja k p ie rw o tn ie  z a m ie rz a n o , w  
k o ś c ie le N a jśw ię ts z e j M a r ji P a n n y  
A n ie ls k ie j , g d z ie  b ra l i ś lu b  je g o  ro d z ic e  
w  k o ś c ie le ty m  b o w ie m z n a jd u je s ię  
o b e c n ie g ro b o w ie c w o d z a n a c z e ln e g o  
a rm ji w ło s k ie j p o d c z a s w o jn y  ś w ia to ­
w e j, g e n e ra ła  D ia z a .

C z y  o b rz ę d u  z a ś lu b in d o k o n a a rc y ­
b is k u p tu ry ń s k i . k a rd y n a ł G a m b a , d o ­
ty c h c z a s  n ie  je s t p e w n e , g d y ż  k rę ż ą . p o ­
g ło s k i , ż e o  te n  z a s z c z y t u b ie g a s ię te ż  
p rz y ja c ie l ro d z in y k ró le w s k ie j, k a rd y ­
n a ł M a f ia .

U ro c z y s to śc i ś lu b n e  m a ję , s ię  o d z n a ­

Zycie tancerki nie jest łatwe, 
oświadcza Nancy Carroll, urocza artystka „Paramountu“

r ą c o  m i te g o  z a z d ro ś c i ło . O b e c n ie  z n ó w  je ­
s te m  „ g ir ls ą " —  c o p ra w d a ty lk o  w  f i lm ie  
d ź w ię k o w y m  P a ra m o u n t 'u p . L „ U p a d ły  
A n io ł" , k tó re g o  b o h a te rk ą ie s t le k k o m y ś l ­
n a ta n c e rk a k a b a re to w a

P rz e św ia d c z e n ie  o  id e a ln e m  ż y c iu  „ g ir l -  
s ó w " z u p e łn ie n ie o d p o w ia d a r z e c z y w is to ­
ś c i . Ż y c ie to  p rz e d s ta w ia  s ię  in a c z e j n iż  je  
s o b ie w y o b ra ż a ją m ło d e d z ie w c z ę ta Z a ję ­
c ie „ g ir ls ó w " p o le g a p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  
C ię ż k ie j i w  y c z e rp u ją c ę j p ra c y f iz y c z n e j.  
P rz e d p o łu d n ie  ic h d n ia z a ję te je s t p ró b a ­
m i. p rz y k tó ry c h n ik t n ie o d n o s i s ię d o  
n ic h  z b y t g rz e c z n ie . A b y  z o s ta ć  d o b rz e  p ła t  
n ą ta n c e rk ą n a le ż y  d u ż o  p ra c o w a ć  i m ie ć  
z a s o b ą , p e w n e r e z u lta ty . O s ią g n ię c ie ty c h  
r e z u l ta tó w  w y m a g a ż e la z n e g o t r e n in g u ,  
k tó ry b y n a jm n ie j n ie n a le ż y d o r z e c z y  
p rz y je m n y c h . Z a k a ż d ą o p u s z c z o n ą p ró b ę  
p ła c i s ię . W ie le „ g ir lsó w - n ie m o ż e s o b ie  
p o z w o lić n a to . b y o d c ią g a n o im  z g a ż y  
p ie n ią d z e  z a  o p u s z c z o n e  p ró b y .

R e w ja c ią g n ie s ię p rz e z s z e re g g o d z in .  
J u ż  u ą  d ł u g o  o r ź o d  r o z p o c z ę c i e m ,  t a n c e r k i  
m u s z ą  z o a l d o w a ć  s i ę  w g a r d e r o b i e ,  a b y  
s i ę  u s z m i n k o w a ć ,  u o z e s a d  i  u b r a ć -  C z ę s t e  
z m i a n y  k o s t i u m ó w ,  k t ó r e  m u s z ą  o d b y w a ć  
s ię  ta k  n a js z y b c ie j, ta ń c e , w  k tó ry c h  w s z y ­
s tk o  p o le g a n a  je d n o c z e s n o ś c i i d o k ła d n o ­
ś c i . c z ę s to  w y m a g a ją  z n a c z n e g o  w y s iłk u  f i­
z y c z n e g o ; f e s t to  ro z ry w k a  d la  w id z ó w , a le  
d la ta n c e re k n ie je s t , to w c a le z a b a w k a .  
N a le ż y  je s z c z e d o d a ć , ż e p ra c a  e k s p e d ie n t­
k i lu b  s te n o ty p is tk i z n a jd u je z a w s z b o c e -

N a n c y C a r ro l l, o d tw ó rc z y n i  
r o l i  g ł ó w n e j  w  n o w y m  w t e i k i m  
f i l m i e  P a r a m o u n t u  „ U p a d ł y  A -  
n i o F .  p i s z e ;

„ C ó i z a c u d o w n e ż y c ie p ro w a d z ą ta n ­
c e rk i w  te a tr z y k a c h !" —  ta k ie o to w e ­
s tc h n ie n ie w y ry w a s ię z u s t n ie je d n e g o  
d z ie w c z ą tk a . —  Ż y c ie  to  z n a m  d o b rz e , g d y ż  
p rz e d ro z p o c z ę c ie m  k a r je ry f i lm o w e j ta ń ­
c z y ła m  w  z e s p o le , i k ilk a z n a n y c h  m i p a ­
n ie n  p ra c u ją c y c h  w  b iu ra c h  i u rz ę d a c h  g o -

R a k ie ta p rz e z d łu g ie c z a s y b y ła p rz e d ­
m io te m  z a b a w y  i i lu m in a c j i w . d n i u ro c z y ­
s te , o b e c n ie z a p rz ę g a ją  ją  d o  p ra c y , d la  d o ­
b ra lu d z k o ś c i .

Strój z orderami Kuprina.
c a ły  o b w ie s z o n y  n a jw y ż s z e m i o rd e ra m i w  
p a ń s tw ie .

• G d y  g o . z a p y ta n o  d y s k re tn ie , z a c o ta k  
w y s o k ie o d z n a c z e n ia o trz y m a ł , o d p o w ie ­
d z ia ł b e z w a h a n ia : „ O trz y m a łe m ? A le ż  
n ic p o d o b n e g o ! K u p iłe m ! O c z y w iśc ie , k u ­
p iłe m !" . - •

„ J a k to ? . ’—  P a n  k u p ił , n ie  m a ją c  d o te ­
g o ż a d n e g o  u p o w a ż n ie n ia ? "

P isa rz ro s y jsk i w y ją ł w  o d p o w ie d z i z  
k ie s z e n i z a p ro s z e n ie n a r a u t, n a k tó re m  
w id n ia ły  w y ra ź n ie  s ło w a : „ S tró j w ie c z o ro ­
w y  z o rd e ra m i" . •

„ J a k to  —  d o d a ł —  c z y ż w o la N a jm iło -  
ś c iw s z e g o  P a n a , k tó ry  m i k a ż ę , b y m  p rz y  
s z e d ł , z o rd e ra m i, n ie  m ia ła  b y ć d la  m n ie  
w y s ta rc z a ją c y m  ro z k a z e m ? K u p iłe m ! ‘ O d  
r a z u  k u -p H e m  1 ' J e s te m -  z a w s z e - ło ja ln y .*  Z a w  

- s z e  - b ę d ę -k t jp o w a ł . -T o - • n a w e t- - -n ie  - - ta k ie  
■d ro g ie . .:"  • • ■•• ■• - • \ -

M o ra ł? C z y , je ż e li s ię m ó w i o o d z n a ­
c z e n ia c h , m o ż n a je d n o c z e ś n ie m ó w ić o  
m o ra le ? M o ż n a .

A  z a te m : n ie je s t r z e c z ą ta k b a rd z o  
o b u rz a ją c ą , je ż e l i ja k o w e ś b y d lą tk o ,'■n ie  
k o n ie c z n ie u  n a s  o trz y m a  ja k o w ą ś d e k o ra ­
c ję . T o je d n o . T e g o  n a s u c z y o p o w ie ść o  
s z a m p a ń s k ie j k ro w ie .

A  d ru g ie ? N ie je s t r z e c z ą  z u p e łn ie  n ie  
m o ż e b n ą , ż e b y c z a s e m  o rd e r m ia ł b y ć  p o  
p ro s tu 'k u p io n y . N ie  m ó w ię o  n a s z y c h  s to  
s u n k a c h . a le  w o g ó le . T e g o  u c z y  n a s  p rz y  
g o d a  K u p r in a . . .

O g ó ln a u w a g a . J e s te ś m y s p o łe c z e ń ­
s tw e m  r a s y  b ia łe j : n ie  b ą d ź m y . 4 ta c y  k o lo  
ro w i, n ie p rz y p in a jm y  s o b ie *  ty lu o rd e ró w  
i o d z n a c z e ń , t - . , 

^  B ą d ź m y  ja k  d ę b y  n ie u g ię te , a  n ie  b ą d ź  
m y  . la k c h o in k i .o b w ie s z o n e o z d ó b k a m i.  
P o d c h o in k ą le ż ą p rz y n a jm n ie j p o d a rk i  
d la d z ie c i . A  p o d  ta k im  .u d e k o ro w a n y m  n a -  
n e m ?

P . S . R e f le k s je p o w y ż s z e n ie o d n o sz ą  
s ię n a jz u p e łn ie j d o  o d z n a c z e ń  w o js k o w y c h  i 
k t ó r a  s a m  p ó e i a d ś m  i  z  k t ó r y c h  j e s t e m  l 
4 u m n y . . ■ ■ i

c z a ć n ie z w y k ły m p rz e p y c h e m , p rz y  
ś c is łe m  z a c h o w a n iu p rz e k a z a n y c h  t r a - '  
d y c ję p rz e p is ó w , ty c z ę c y c h s ię m a ł ­
ż e ń s tw  k ró le w s k ic h  n a  d w o rz e  w ło s k im .  
K s ię ż e m a u d a ć s ię d o  k a p lic y w 'sp a r  
n ia łę  k a re tę  d w o rs k ę , k tó ra  s łu ż y ła  ju ż  
p o d c z a s u ro c z y s to ś c i ś lu b n y c h je g o . 
p ra d z ia d k o w i, k ró lo w i W ik to ro w i E m a - |  
n u e lo w i I I . C z te ry  p a ry  s iw k ó w , k tó re  
b ę d ę  z a p rz ę g n ię te  d o  te j k a re ty , p o c h o ­
d z ę  z e s ły n n e j s ta d n in y  k ró le w s k ie j w  
S a n R o ś s o re . P ro g ra m u ro c z y s to ś c i  
ś lu b , o b e jm u je  te ż  w ie lk i tu rn ie j ry c . w  
R z y m ie , p o d o b n y d o te g o , ja k i o d b y ł : 
s ię p rz e d  ro k ie m  w  T u ry n ie , a w  k tó ­
ry m  u c z e s tn ic z y ć m a ję p rz e d s ta w ic ie le  
n a js ta r s z y c h  ro d ó w  w ło s k ic h .

P ra w d o p o d o b n ie z a ra z p o ś lu b ie  
m ło d a p a ra  z ło ż y w iz y tę O jc u  ś w ., o d  
k tó re g o m a o trz y m a ć k o s z to w n e d a ry  
p a m ię tk o w e . C o s ię z a ś ty c z y  in n y c h  
p o d a rk ó w  ś lu b n y c h , to ta k k s . ' H u m ­
b e r t , ja k  i je g o  n a rz e c z o n a , m ie li w y ra - ,  
z ić ż y c z e n ie , a b y s u m y , p rz e z n a c z o n e ' 
n a  te  p o d a rk i , o b ró c o n o n a  c e le  d o b ro ­
c z y n n e .

d q , z a ś z a ję c ie  ta n c e re k  k a b a re to w y c h  je s t  
z w y k le n ie d o c e n ia n e .

O d p o w ie d ź  n a  to  b rz m i: z a  to  m a ją  o n e  
s z a n s e s ta n ia s ię s ła w n e m i i w k ro c z e n ia  
d o  s z e re g u  g w ia z d  k a b a re to w y c h . A le  i to  
n ie  je s t ta k ie p ro s te . A b y  s ię w y b ić i z o ­
s ta ć z n a n ą t r z e b a p o s ia d a ć p o z a u ro d ą  
z n a jo m o ś ć  w ie lu  r z e c z y , w ie lk ą  w y trz y m a ­
ło ś ć , n ie z w y k łe z d ro w ie i p rz e d e w s z y s t-  
k ie in w ie lk ą d o z ę s z c z ę śc ia . N ie w o ln o  
p rz y ie m z a p o m in a ć je s z c Ł P o je d n e m .  
„ C z a s ż y c ia * ' „ g ir ls y " n ie t rw a d łu g o . W  
w ie k u , w  k tó ry m  in n e p ra c u ją c e k o b ie ty  
m a ją p rz e d s o b ą je s z c z e w s z y s tk ie m o ż li­
w o śc i , ta n c e rk a n ie z n a jd z ie e n g a g e m e n t,  
p rz e d e w sz y s tk ie m  b o w ie m p o w in n a b y ć  
m ło d a .

P o n ie w a ż w ie d z ą o n e , ż e z łu d n y  b la sk  
ic h  ż y c ia n ie t rw a d łu g o , w ię k s z o ś ć p ra g ­
n ie ja k n a jp rę d z e j w y jś ć z a m ą ż . W ie le z  
n ic h ro b i d o b re p a r t je . a le w ię k sz o ść w y ­
c h o d z i z a m ą ż z m iło ś c i z a d z ie ln y c h , m ło ­
d y c h lu d z i , p o c z e m  s ta ją s ię w z o rc u  e m i  
m a tk a m i i m a łż o n k a m i, k tó re w  s to p n iu  
w y ż s z y m  n iż in n e k o b ie ty u m ie ją z a c h o -

. Wielkie zadanie.
ma ćio zrobienia inteligen­

cja na terenie Stew. Młodzieży
Katolickiej.

I le ż r a z y s ły sz y s ię h a s ło , te m ło d z ie ż  
je s t p rz y s z ło śc ią n a ro d u , ż e w y c h o w a n ie  
m ło d z ie ż y to n a jw a ż n ie js z a s p ra w a , b o  
o d n ie j z a le ż ą p rz y s z łe  lo s y  k ra ju , b ę o n a  
m o ż e s to s u n k i z m ie n ić n a le p s z e . P rz e d e ­
w s z y s tk ie m  t . z w . in te l ig e n c ja  o  te rn  w ie le  
p iis z e , g ło s i i m ó w i. P o w ie d z c ie k o m u , ż e  
o n  te j s p ra w y  n ie ro z u m ie , ż e z a  m a ło  s ię  
n ią z a jm u je , ja k i s ię o n  b ę d z ie c z u l o b ra ­
ż o n y . N a  i lu  to  ju ż z e b ra n ia c h  i k o n fe re n ­
c ja c h  ro z p ra w ia n o  n a  te m a t w a ż n o ś c i w y ­
c h o w a n ia , i le te n te m a t m ia ł w z b u d z ić  
s z la c h e tn e g o  z a p a łu  i ś w ię te g o  o g n ia .

T a k b y ć w in n o , to je s t z d ro w e p rz e k o ­
n a n ie . to ś w ię ty z a p a ł , ż e s ię ta k u jm u ją  
z a  m ło d z ie ż ą

J e d n a s p ra w a je s t n ie z m ie rn ie s m u tn a :  
ż e n a ty m  z a p a le  - i e n tu z ja s ty c z n e m g ło ­
s z e n iu  h a s e ł w s z y s tk o  s ię k o ń c z y .

• , Z a p y ta ć k o g o ś , c z y ju ż r ę k ę p rz y ło ż y ł  
d o  p ra c y  n a d  m ło d z ie ż ą , c z y p o ś w ię c a s w e  
s iły , z d o ln o ś c i i t ro c h ę c z a su  ja k ie m u ś to ­
w a rz y s tw u . to  n a s z  z a p y ta n y  z p o d z iw ia n ia  
w y jś ć n ie m o ż e , ja k  m o ż n a g o  b y ło  o  p o ­
d o b n e  r z e c ż y  z a p y ta ć . P rz e c ie ż n a  to  s ą  in ­
n i lu d z ie , b y  c z y n n ie  w ś ró d  m ło d z ie ż y  p ra ­
c o w a ć .

R ó ż n e u  n a s p ra c u ją  z w ią z k i m ło d z ie ż y . 
O rg a n iz a c ją b e z w ą tp ie n ia n a js i ln ie js z ą i  
n a j l ic z n ie js z ą n a P o m o rz u , je s t K a to l ic k i  
Z w ią z e k M ło d z ie ż y P o ls k ie j . N ie m a d z iś  
w ię k sz e j w io s k i , g d z ie n ie is tn ia ło b y d o -  
b rż e z o rg a n iz o w a n e S to w a rz y sz e n ie M ło ­
d z ie ż y . W  m ia s n a c h  s p o tk a ć m o ż n a k ilk a  
l ic z n y c h s to w a rz y s z e ń . H a s ła te j o rg a n iz a ­
c j i s ą s z c z y tn e . J e j z a d a n ie m  je s t u s z la ­
c h e tn ie n ie m ło d z ie ż y , u ro b ie n ie s iln y c h i  
z d e c y d o w a n y c h c h a ra k te ró w , s tw o rz e n ie z  
n ie j lu d z i, k tó rz y  b y w  s o b ie u rz e c z y w is t­
n il i id e a ł? p ra w d z iw e g o c h rz e ś c i ja n in a i  
w z o ro w e g o  o b y w a te la .

C z y  n ie  n a le ż a .o b y  p rz y p u ś c ić , ż e in te l i­
g e n c ja , k tó ra  m a ta k  w ie lk ie z ro z u m ie n ie  
d la  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y , d u ż o  z a in te re ­
s o w a n ia i p ra c y p o ś w ię c i ty m to w a rz y ­
s tw o m ?

N ie s te ty , r z e c z iy w is to ś ć p o k a z u je r z e c z  
w rę c z p rz e c iw n ie . Z n a jd z ie s ię tu  i ta m  
ja k iś s z la c h e tn y c z ło w ie k , j jo w s z e c h n ie  
z w a n y z a p a le ń c e m  k tó ry  z c a le m  w y tę ż e ­
n ie m  i p o ś w ię c e n ie m  p ra c u je w  to w a rz y ­
s tw ie . A  r e s z ta s to i z d a ła , z u p e łn ie  o b o ję t­
n a  n ie o d c z u w a ją c n a w e t w y rz u tu , ż e z a ­
n ie d b u je w ie lk ą s p ra w ę .

M o ż n a s ię s p o tk a ć je s z c z e z je d n y m ,  
b a rd z o  s m u tn y m  f a k te m . O to  s z e re g i to w a ­
r z y s tw  m ło d z ie ż y  r e k ru tu ją s ię ty lk o z  
m ło d z ie ż y , p o s ia d a ją c e j e le m e n ta rn e w y -  

I k s z ta łc e n ie , p o c h o d z ą c e j z n iż s z y c h  w a rs tw  
i s p o łe c z n y c h ..-  C z e m u ż w  to w a rz y s tw a c h  n ie  

m o ż n a z n a le ź ć s y n ó w  t . z w . in te l ig e n c j i?  
C z y to w a rz y s tw a te im  n ie o d p o w ia d a ją ?  
C z 5 > ’ż n ie m a  tu  d la  n ic h  m ie js c a  z te g o  p o ­
w o d u , ż e c z ło n k a m i ty c h to w a rz y s tw s ą  
ty lk o s y n o w ie r z e m ie ś ln ik ó w , ro b o tn ik ó w ?

N ie p o trz e b a  o d p ie ra ć ty c h w y m ó w e k ,  
b o s z la c h e tn e p o g lą d y n a s z y c h c z a só w  
d a w ń o je p o to p i ły

P o z io m  ty c h to w a rz y s tw  je s t n ie d o s ta ­
te c z n y d la m ło d z ie ż y , p o s ia d a ją c e j w y ż s z e  
w y k s z ta łc e n ie .

M ło d z ie ż in te l ig e n tn a n ic  n ie  s tr a c i z  u -  
m y s lo w o śc i s w e j , je ś l i s ię z a p is z e w  s z e ­
r e g i ty c h  to w a rz y s tw  m ło d z ie ż y . N a to m ia s t  
je s t w  s ta n ie p o d z ie l ić s ię w ia d o m o ś c ia m i  
z ró w ie śn ik a m i, k tó ry c h lo s b a rd z ie j u p o ­
ś le d z i ł b p  h ie d a ł im  o k a z j i k o rz y s ta ć z 
o b s z e rn ie js z e g o w y k s z ta łc e n ia . L e c z i m ło ­
d z ie ż  z w y ż s z e m  w y k s z ta łc e n ie m  tu  s ię  d u ­
ż o  n a u c z y ć  m o ż e , w ię c e j m o ż e n iż z u c z o ­
n y c h  k s ią ż e k .

P o z n a je  tu  u m y s ło w o ść i p o g lą d y  lu d z i ,  
k tó rz y ż y ją w  in n y c h w a ru n k a c h ż y c io ­
w y c h  n iż o n i . N a u c z ą s ię p rz e m a w ia ć d o  
n ic h , w n ik a ć  w  ic h  p o trz e b y  i id e a ły d o ­
t r z e ć d o  ic h  d u s z y . M ło d z ie ż y z t . z w . in ­
te l ig e n c j i n a d a rz y s ię s p o s o b n o ś ć w z b o g a ­
c e n ia  w ła sn e j d u s z y  i c h a ra k te ru , b o  c i s y ­
n o w ie  w a rs tw  n iż s z y c h  m o g ą je j d a ć  p ię k ­
n e , s i ln e w ła ś c iw o ś c i c h a ra k te ru k tó ry c h  
n ie m a  u  lu d z i b a rd z ie j w y k s z ta łc o n y c h .

N ie d a le k i je s t d z ie ń  w ie lk i d la  m ło d z ie ­
ż y s to w a rz y s z o n e j , ś w ię to je j o rg a n iz a c y j­
n e .  U i n m y  W  t y m  d n i u  k r o c z ą c e  p r z e z  
D f i f l e e  u l i c e  k a r n e ,  a l e  y a r a z A m  r a d o s n e  
a e e r e g i  d z t e l a y c h  m ł o d z i e ń c ó w . S t a w m y  
s o b i ę  w ó w c z a s  p y t a n i e  o o ś m y  d o t ą d  z r o ­

b il i d la  o rg a ń lz a c y j m ło d z ie ż y  k a to l ic k ie j? .  
O  i le  l ic z n ie js z e  b y ły b y  ic h  s z e re g i , f le  s k u ­
te c z n ie js z ą  p ra c a , g d y b y ś m y s a m i d o n ie j  
r ę k i p rz y ło ż y ł .

N ie z a n ie d b u jm y  z a te m  w ie lk ie g o  z a d a ­
n ia  n a s z e g o , c z a s u  i n a ro d u .
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Czy Pomorze jest 
„niemowa*’,

jak twierdzi „Dzień Pomor­
ski"?ponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Któż z nas na Pomorzu nie spotkał się 
jeszcze z takim ©to sympatycznym typem 
działania: t

Inteligent, wykształcony, „odkrył" Po-; 
moy^e w r. 192., kiedy przysłano go tu na’ 
;aki czy inny urząd. Przybył i zaciął dzia 
lać nie tylko na swem stanowisku, ale i 
społecznie.

Zalecało się oczywiście poznać kraj 
hidzi, rozejrzeć się nieco w stosunkach, 
Więc przejechał się trochę po Pomorzu 
kolęją albo samochodem, a z ludźmi „zet­
knął się" w kawiarni czy w biurze. Wpraw 
dzię nie było wśród nich „tubylców", ale 
i tych poznał dostatecznie boć przecież wy 
najął pokój u Pomorzanki (Niemki, nię 
umiejącej sławą p© polsku) i sam załatr 
wiał swe zakupy (u Niemców l Żydów)-

Po miesiącu był gotów; znal kraj i lu, 
dzi, mógł wygłosić’ odczyt prawdziwie po­
morski na każdy żądany temat, mógł na, 
pisać artykuł z przeszłości, z teraźniej-. 
szóści i o przyszłości tej ziemi.

Najmilszym jednak tematem takiego 
działacza: to dawanie rad tym biednym, 
upośledzonym mieszkańcom Pomorza, w 
jaki sposób stać się mogą prawdziwymi 
Polakami, mą tylko z nazwy ale i z du­
cha. Bp że nimi nie ?ą, to dla takiego 
działacza jest pewnikiem, tak samo jąk 
było pewnikiem dla niejednego pruskiego 
„uczonego".

Taki to typ »Ż nazbyt często spotyka­
ny stawaj mi żywo przed oczyma, kiedy 
czytałem zamieszczony w „Dniu Pomor- 
skim (0H artykuł zatytułowany „Niemo­
wa" a podpisany J. G,

„Niemową" tym dla pena (czy pani?) J< 
G. jest właśnie Pomorzę. Nie z własnej wi­
ny, nie, na to

„składały się okołiczności polityczne, 
wszystkim znane, nadktóremi rozwodzić 
się niema potrzeby. Szkoła pruska, pru­
skie wojsko, wogóle wpływ kultury obcej, 
której wyższość umiano wmówić odciętej 
od rodzimego pnia ludności pomorskiej..? 
Otóż te właśnie okoliczności złożyły się, 

Ua
„zatarcie, na zniweczenie 

charakteru rodzimego tej dzielnicy".
I w jakiejże to dziedzinie duchowej tak 

zniweczono doszczętnie rodzimy charaktei? 
naszej dzielnicy? zapyta zaniepokojony Po, 
morzanin. „W dziedzinie pieśni polskiej} 
piaśni ludowej" — odpowiada p. J. G.

Wprawdzie pamiętasz, jak od najmłod­
szych lat uczono cię pieśni polskiej, śpiewa­
łeś ją w domu, śpiewałeś w kościele, sły­
szałeś w towarzystwach polskich, na zja­
zdach śpiewaczych; wprawdzie znasz tych 
którzy za pielęgnowanie pieśni płacili kary 
i cierpieli Więzienie „ale to wszystko nią 
Pąn j. G, mówi ej wyraźnie: < A :

„pieśń polska, pieśń ludowa zaginęła 
tu oddawna."
„Od niepamiętnych czasów zamilkł tu 

obyczaj rodzimy ’, zamiłkła pieśń własna."
Nie chcę hyć złośliwym może to tylko 

wykolejenie pióra, żę autor tak łączy poję-, 
cia „pieśń polska4 i ,*pieśń ludowa" jako­
by poza pieśnią ludową polskiej pieśni 
wogóla nie było. Może ma on na myśli wyj 
łącznie tylko pieśń ludową i ryzykuje twie{ 
lżenie że Pomorze nie posiada swojej pol­
skiej pieśni ludowej?

„Każda z dzielnic Polski ~ Pisze on 
— ma swój własny głos. Inaczej śpiewa 
Krakowskie, inaczej dziewczyny, pielą­
ce zagony na Mazowszu, inaczej znów 
brzmi „pieśń żytnia" na Podlasiu. 
Wszystkie te glosy składają się na jed­
nolity chór, przez który wypowiada się 
zbiorowa dusza narodu.

Jedno tylko Pomorze jest nieme. 
Od niepamiętnych czasów zamilkł 
tą obyczaj rodzimy, zamilkła pieśń 
wlaspa. Jeszcze tylko tu owdzie na Ka­
szubach usłyszeć można „frantówkę", i 
to muzycznie zaprawioną mocno z obca." 
Twierdzenie to dowodzi takiego kary­

godnego wprost nieuctwa, tak bezprzy­
kładnej ignorancji, że właściwie 
szkqda słów pa zbijanie go. Gdyby autor 
istotnie znał wiekopomne dzieło Kolber­
ga, o którem wspomina, to nie mógłby nie 
wiedzieć o tern, że wśród zebranych przez 
Kolberga pieśni znajduje się niejedna z 
Pomorza: z pod Torunia, Wąbrzeźna, Gru­
dziądza, Kwidzyna i Wejherowa, i to po- 
’nimo. że genjalny etnograf polski, nie do­
kończywszy swego dzielą, pieśni ludowej 
Pomorzą specjalnie nie opracował. Nie 
wspominając już o pieśniach kaszubskich 
zanotowanych w „Gryfie", mógłby też p. 
J. G-. pisząc o pieśni ludowej, zapoznać się 
z rocznikami warszawskiej „Wisły", z któ­
rej również dowie się, że o pomorskiej 
pieśni ludowej nie miał dotąd pojęcia.

A drugą połowa XIX w. to nie są dla 
nas czasy „niepamiętne".

Nie obciąłbym też zawstydzić ąutora 
cytowaniem źródeł niemieckich, któ­
re stwierdzając na Pomorzu istnienie pol­
skiej pieśni ludowej przyznawały ludności 
pomorskiej więcej polskości, niż to 
czyni (polski chyba aytor) J. G. w pol­
skim „Dniu Pomorskim".

Może jednak autorowi chodziło o pieśń 
żywą, ściśle- złączoną -z- tym czy jpnym ob­
rzędem?. źa pieśń ludowa zanika wezę- 
dżle tam, gdzie pod wpływem miasta za­
nika, ludowy wiejski obyczaj, że dłużej u- 
trżymuje się w- niedostępnych górach, w 
puszczach, zdała od miast, to są objawy 
tak powszechnie znane, że nie potrzebą 
się nad niemi rozwodzić. Więc ta żywa, 
ściśle związana z obrzędami twórcza je­
szcze pieśń ludowa poczęła zanikać wszę­
dzie, dokąd przesiąkać zaczęły wpływy 
miasta; dlatego to tak skrzętnie zabrano 
się do spisywania jej, do gromadzenia 
zbiorów archiwalnych- A przecież pomimo 
tak mekmzyątnych warunków X dziś Aós 

szezę śpiewają « nas pieśni dożynkowe to- 
tejsze (nie wprowadzona po r. 1920, jak 
się zapewne wydaje panu J, A. rozle­
gła dziedzina polskjej pieśni kpścielnej? 
Czy o bogactwie jej tu ną Pomorzu autor 
^Niemowy*4 naprawdę nic nie wie?

Twierdzenie zatem, żę lud pomorski 
pod wpływem kultury pruskiej zatracił 
przywiązanie do swojakiei nieśni, zatracił 
poczucie swojskości melodji i rytmu j poi? 
ską pieśń zastępował niemiecką(— jest fał­
szem. Uczono dziecko pieśni niemieckiej 

w szkolę, ale byłą ona dlą niego pieśnią 
obęą. Mągłą mu imponować obca kultu­
ra umysłowa, obca cywilizacja, ale pies 
prawdą jeęt, żę wykorzeniła opą poczm 
ęie swojskości, że ‘ wykorzeniła zapaiłowar 
pie do pieśni polskiej. Przeciwnie śmiem 
twierdzić, że zamiłowanie to raczej się spp? 
Żęgowało. j

Co o tern twierdzi p. J. R.?
■„Powstały wprawdzie ną Pomorzu 

towarzystwa śpiewacze, Zadaniem ich 
było kultywowanie pieśni polskiej. Za­
danie to jednak spełniły one w stopniu 
bardzo małym. Mezpe chóry pomorskie 
śpiewają wprawdzie po polsku, lecz nie 

' przyczyniają się do pobudzenia odczucia 
pieśni polskiej, rodzimej, ludowej. Ną 
repertuary, typh Ceęylij, Harf, Moniusz­
ków składają się przeważnie utwory 
obce."
Jeśli ignorancją „wytłumaczyć" możną 

zarzuty ąutorą dotyczące przeszłości, to 
tej „okoliczności łagodzącej" nje można 
mu przyznać, gdy wbrew najoczywistszej 
prawdzie twierdzi, żę na repertuar pol­
skich chórów pomorskich składają się li­
twory obce. Byłem obecny ną licznych L 
aw, zjazdach okręgowych tych chórów na 
licznych koncertach chórowych prąwię 
we wszysifkięh miastach pomorskich i pra? 
wie nigdy nie spotkałem w programie 
tkompozyęyj niepolskich. Przeciwnie, śmiem 
kwimhić, żę ąż do przesady wyklucza 
Się twórczość .obcą z repertuaru na­
szych chórów; że dlą odświeżenia Ich war- 
toby zasilić je utworami innych Słowian 
przedewszystkiem Ozechów, Słowaków i 
Serbów.

T dalej twierdzę, że chóry te z zapałem 
śpiewają pieśni, ludowe, a nie ich to winą,

Ewangelia 
k Na pierwszą niedzielę adwentu.

laik- XXI. 25—33.
Won  czas mówił Jesus uczniom 

Swoim: będą znaki na słońcu, i księży- 
,cu, i gwiazdach; a ua ziemi uciśnienie 
narodów dla zamieszania szumu mor­
skiego i nawałności; gdy będą ludzie 
schnąć od strachu i oczekiwania tych 
rzeozy, które będą przychodzić ną wszy­
stek świat ’ albowleih mocy niebieskie 
wzruszone A uiTZą. Syną czło­
wieczego ' przychodzącego obłoku z 
mocą wielką i z majestatem. A to gdy 
sję d4ąć poeznie, poglądajcież, a pod-

Stowarzyszenie 
Katol. Młodzieży Zeńsk, 
urządza w adwencie w dniu 10> 

grudnia br. przedstawienie 

treści religijnej p. t.
Żeby zainteresować Szap. Obywątel- 

§two tą sztuką pódajemy niżej streszcze­
nie,

Rzecz dzieją się za czasów panowania 
cezara Maksynima w pierwszej połowie 
III wieku w okolicy miasta Nikodemji, 
Azji Mniejszej. Chrześcijanka Barba­
ra, jedyna córka fanatycznego poganina 
Dioskura mieszka w samotnym pałacu q - 
toczona wiernemi służebnicami. Nagle, 
jak piorun z jaspego nieba spada wieść, 
że ojciec przyjeżdża, żeby swą młodą, 
piękną córkę wprowadzić w świat i wy­
dać zamąż. Barbara nie łudzi się co do 
swego położenia, a znając gwałtowny cha­
rakter ojca wie, że będzie zmuszona wy­
jawić prawdę co równa się śmierci. 
Przyjazd Dioskura miał dwa cele. Naj­
pierw, jako ojciec zabezpieczyć los córki, 
nąstępnie jako namiestnik cezara tępić i 
niszczyć sektę chrześcijańską. Córkę swo­
ją zastaje niespokojną i zmieszaną.

Pytaniami ojca zmuszona Barbara wy­
jawia okropną prawdę. Dioskpr po zrozu­
mieniu jej oświadczenia rzucą się z mie­
czem na wyrodną córkę, żeby zarąz wy­
mierzyć. sprawiedliwość, Bóg jednak nie 
chce śmierci Barbary. Ciosowi Dioskura 
przeszkodziła ciotka Ambrozja, która 
przyszła wraz’ z córką przywitać przyby­
łego. Zrozpaczony ojciec zostawia córkę O- 
piece krewnej, wszelkie jednak namowy 
nie odnoszą pożądanego skutku. Jedynie 
udało się Ambrozji • nakłonić Barbarę do 
ucieczki. Schwytana w lasie przez ojca 
stanęła przed sądem. Łagodne ślowa i 
prośby sędziego Maręjana wpływają ną 
nią pozorni^Bo|edftąwczp.\Zgądza- się zło­
żyć ^IkQ^po'to, że­
by jeszczą^^s^flJŚ^^cips ’ zadąć • ppgą^ 

nojii. . j y ’'*■'«'' ' : j- «

Oto wpada do świątyni, niszczy posąg 
bogini Heby i naigrawa się z kapłanów 
wskazując na bezsilność czczonej bogini. 
To wszystka wystarcza aż nądto, żeby nie 
poprawną chrześcijankę oddać w ręce ka­
ta. Rany jej jednak Bóg cudownie ule­
czył i wzmocnił ją na duchu. Lud będąc 
świadkiem cudu burzy się, kaci nie śmią 
ną świętą ręki podnieś'4 —» i wówczas 

że mato mh dotąd opmcowano .pą najpo­
pularniejsze u pas chóńy mieszane;

* 4
Dla zilustrowania poztomu artykuto 

„Niemowa" zacytuję wkońcu je$®cze jeden 
ustęp:

bo jakiego stopnia zatracono to po­
czucie swojskości pięśąi ludowej, wska­
zuje fąkt. że sentymentalną banadę ro*- 
syjską „Wsa, Wołgą mat^adnaja" u- 
stcojono w patrjotyczne wyrazy j śpiewa 
się tę ramotę na PonWy jajko P^óń 
narodowy.
Przytnaję ze skruchą, tę 

nycłi wyrazów" polskich do roayjfiktoj 
„Wołga, Wołga" me znam. Ale słyszałem 
śpiewaną pa tę melodję pieśń madziarską 
i niemiecką i czeską o zupelpie odrębnych 
tekstach. Wiadomo wszystkim, że roznieśli 
tę Wołgę jeńcy rosyjscy po całej środko­
wej Eupopie i nikt Z tego powodu ani 
Gzeębom ąpi Węgrom nie zarzuca, że za­
tracili poczucie s w q jskośei pieśni ludowej. 
Czyni to tylko p. J, G, j tylko w sżosunku 
do Pomorzan,

Ale choć nie słyszałem ną Pomorzu 
rosyjskiej „Wotgi", to jednak przyznać 
muszę, że słyszałem tone n i e m i e c fc i ę 
pieśni przystrojone w polską szato: •‘dy­
szałem żołnierzy śpiewających pały SGereg 
piosnek t. ?w. legjonowych pa melodje zu­
pełnie obce węgierskie i niemieokto (n*’- 
mitosiernie kaleczące rytmikę tok*tu) wp. 
na melodję „O Tanmenbaum". giyszalem 
nawet trzeciorzędną melodję ojłeretkową 
z Eilenberga .Kopig Midaa", a* .stowssni- 
„My pierwsza brygada*- i widaiażsiu woj* 
sko polskie prezentujące wwf -tpeh dtwię.- 
kąch broń.

I pieraz widziałem już w Toruniu za? 
chwycone audytorjum i słyszałem bnrib* 
we oklaski, gdy ną estradzie 
pokazały się czerwone kozackie 
i gdy popłynęły balalajkowe 
bezwartościowych moskiewskich „cygań- 
skich romansów". A audytodum było nią 
byle jakie; sam „kwiat", sami dostojnicy. 
(Więc chyba nie Pomorzanie?) Żaden sa­
nacyjny mentor nie mówił im ©^zabnee- 
niu poczucia swojskoścj", przeciwnie wazy-, 
scy walili brawo z gorliwością naśladując 
swoje naczałatwo.

Pomorzanin. ;

I nieście głowy wasze, boć się przybliża 
odkupienie wasze. I powiedział im po­
dobieństwo: pojrzycie na figę i na 
wszystkie drzewa: gdy już z siebie owoc 
wypuszczają, wiecie, żeć już blisko jest 
lato. Tak i wy, gdy uji^yeie, iż. się to 
będzie działo, wiedzcież, żeć bliskp IM 
Królestwo Boże. Zaprawdę mówię wam, 
że nie przeminie " tm rodzaj, dż się 
wszystko ziści. Niebo i ziemia przeminą, 
ale słowa Moje nie przeminą.

dnieje się rzecz stjftsząa. WJasjiy ojciec 
Owiany jakimś szalej zabija w oezafh 
kilkutysięczĘego tłumu wyrodną ęórfcę. 
Ęóg- pozwala Diosfcurowi popełnić ten 
czyn, ale w chwilę później piorun zabija 
zatwardziałego oj(?a. Śmierć Ęąrbary u» 
twierdziła słabych w wierze, poganom o- 
twąrla drogę prawdy, a męczennikom po­
zwoliła znoęić męki i katusze z uśmie­
chem na ustach. ' -

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 29 listopada 1929,

KAŁENPBS.
Piątek 29 listopada 1929 r.

Saturnipa.
Sobota 30 listopada 1929 r. 

Andrzeja Ap.

S Uwaga! P. T. Czytelnikom i Czytel­
niczkom naszego pisma przypominamy, 
by nie zapomnieli zaabonować „Gazetę 
Wąbrzeską" na miesiąc grudzień. Załą­
czamy bowiem od 1 grudnia b. r. szeroki 
opis i pouczenie ną temat: „Lekarstwa 
domowe".

Zalecamy artykuł „Lekarstwa domo­
we" zawsze czytać i z gazety wyciąć. Z 
wycinków zbierzesz drogi czytelniku całą 
książkę, która przyda Ći się w domą jak 
oko w głowic- — książeczki tej będziesz 
mógł się zawsze dowiedzieć, jakie lekar­
stwo na każdą chorobę użyć i skąd je 
czerpać.

Pogrzeb ś. p. k». dziekana Apollna* 
rego Karnowskiego. W poniedziałek po 
południu odbyła się w Król. Nowąjwsi 
eksportacja zwłok śp. ks. dziekana do ko­
ścioła. Nazajutrz odbył się pogrzeb, Na 
pogrzeb przybyło liczne ducbpwjeństwo z 
bliższej i dalszej okolicy. Jako delegat bi­
skupi przybył,ks- p|ąłj^

Żałobną ■ mszę “^/w. jod^r^n/ ks. prałat 
Kasyna w asyście* ks.7jiS.’Mó_wińskiego z 
Wąbrzeźna i .Motyltw^iegp. z .Tprpnia. 
Pienia żałobne wykonał chór tow. „Har- 
monja“. Po żałobnem przemówieniu księ­
dza Kasyny przed szpalerem tut. towa­
rzystw zaniesiono zwłoki drogiego dusz­
pasterza na miejsce wiecznego spoczynku, 
na cmentarz obok kościoła. Nakoniec za­
śpiewała olbrzymia rzesza parafjan pieśń 
„Witaj Królowo",

Przy wtórze dzwonów kościelnych wo­

bec żałobą okrytych parafjan oddano dro­
gie Szczątki ks. dziekana ziemi' z której 
powstał, a na której pracując jako pełen 
poświęcenia kapłan, odszedł z niej przed* . 
wcześnie przed Tron Najwyższego, Który 
raczy go przyjąć do Swej Chwały. R. I. P,

.(D Cześć pieśni! Wolne zebranie Tow* 
Śpiewu Młodzieży Reńskiej św, Ceeylji 
odbędzie się w środę, dnia 11 grudnia br, 
o godzinie 7.30 w ęąlcę Wikarjówki w 
Wąbrzeźnie.

Program; 1. Zagajenie, Wybór map . 
szalka- 3. Ukonstytuowanie biura. 4. Wy­
bór komisji rewizyjnej. ó. Protokóły z 
trzech ostatnich zebrań. 6. Sprawozdanie 
członków zarządu- 7- Wybór nowego za- . 
rządu. 8. Wolne głosy,

Wnioski członkiń, które mają być pą 
zebraniu do obrad przedłożone, winny być 
piśmiennie doręczone księdzu patronowi 
najpóźniej do dnja 3 grudnia b. P Zg’ 
rząd. . i . j  .

0 Z sali sądowej. W dniu ^3 bto- pud 
przewodnictwem sędziego grodzkiego p. 
Hajmowskiego z udziałem przedstawiciela 
prokuratury p. Nowickiego i p. Olszaka 
jako protokójapta rozpatrywano następu­
jące sprawy karne: •

Juljan Steinert z Wąbrzeźna q wyst. z 
par- 223 i 303 kk. 85 zł. grzywny, Helepą 
Rumińska o oszustwo, uwolniona. Maksy* 
miljan Pansegrau z Bydgoszczy o naje­
chanie dziecka samochodem uwolniopy. 
Antoni Lewandowski o kradzież 5-ęju 5|łf 
uwolniony. Bolesław Szczepański © pobi­
cie 50 zł, grzywny. Gronowski Władysław 
o krądziet browninga uwolniony, .Marcin 
Halajec z Ludowic o kradzież roweru w* 
wolniony- Gustaw Weinhold, Fryderyt 
Weinhold i Wład. Lewandowski wsżyscy 
z Myśliwca o kradzież leśną po 600 zł, 
grzywny. Walerja Witkowska z Król. No- 
wejwsi o przywłaszczenie trzewików 1|5 zł.

W dniu 27 b. m- przy udziale sędziego 
grodzkiego p, Hajmowskiego, przedstawi? 
ęiela prokuratury p. Nowickiego j proto- i; 
kólanta Rurzętkowskiego wyrokowano w 
sprąwaeh następujących; .. '■<

Józef Zygmunt z Więl. Rądowisk o 
kradzież uwolniony. Ant, Majewski, Fran­
ciszek Cander i Małek Ludwik wszyscy z 
Wąbrzeźna o wykroczenie, uwolnieni- A- 
dam Burski z Wąbrzeźna o sprzeniewie­
rzenie 100 zł. grzywny. O kradzież: (z O- 
strowa) Józef Burchardt uwolniony; Grze­
gorz Wojdan 6 miesięcy więzienia^ Janipą^ 
Wójdan 4 miesiące więzienia,.’ Benedykt 
Wojdan 4 mieś, i Bronisława Jąbłońśfcą 
z buhjelny 4 miesiące więzienia- Tadeusz 
Michalski’z Wąbrzeźna o wykroczenie u- 
wolniony.

Wenta Pd* Tow- Miłoslerdiia św, 
Wincentego a Panlo. Ostatnia wenta w 
zupełności się udała, gala wypełniona by­
łą po brzegi. Obficie zaopatrzony bufet za­
dowolił najwybredniejsze apetyty, Biesia­
dującym uprzyjemniały pobyt występy • 
Toyy, śpiewu „Lutnia", która tym razem 
jak ząwszę popisała się jako pierwszorzęd­
ny zespół śpiewaczy. Piękny wierszyk wyr • 
głosiła panpa Szymańska. Że na wenti* 
nastrój iście staropolski panował o tfem 
świadczy fakt, Że bawiono się prawie do 
białego dnja.

0 Skromny koniec tajemniczością owią 
nej sensacji? Kazimierz Samleckj, który 
pozostawił po sobie dwa listy, w których 
zdradzał zamiar popełnienia samobójstwa, 
żyje i przebywa obecnie w Starogardzie, 
a ponieważ nikomu nic nie zrobił, więc 
władze bezpieczeństwa pozostawiły go w. 
spokoju- czyij: „ż wielkiej chmury mały 
deszcz!"

Kino „sionce", w najbliższą sobo­
tę i niedzielę wyświetla się na srebrżF- 
stym ekranie kina „Słońce" „Ri£f i Raff" 
znanych konkurentów Pat i Patachona. 
Biff i Rąff występują w filmie tym jako 
detektywi. Akcja pełna jest komizmu i 
humoru- Jąko drugi program wyświetla 
się film: „Wyspa łez" wspaniałą epopeę 
morską ze znakomitym pawiem WekPe‘ 
rem i znaną naszej publiczności Lyą de 
Putty, Począwszy od niedzieli w czasie 
seansów przygrywać będzie nowy kom­
plet ukraińskiej orkiestry ze znanym ką- 
pelmistrzem p- Mikołajem Leonowjczęm, 
Zarówno więc program jako i doborowa 
i ściśle do niego dostosowana orkiestrą 
dają przypuszczać, że kino „Słońce" za, 
dowoli swych sympatyków i szerszą pr 
bliczność.

Ruch towarzystw.
4) Zebrania Kółka Rolniczego odbędzie 

się; w niedziele dnia 1. grania b- ;r? o" go- 
dz,yiia 4-ej po południu w lokalu p. ’SU'r 
Klimka. . O liczny udział członków prę- „ 
sl --Zarząd. , .

0 Baczność Inwalidzi | wdowy! Mie­
sięczne i doroczne zębranie w sprawie 
gwiazdki odbędzie się w niedzielę, dnia 
1 grudnia b. r. o godzinie 1.30 w lokalu p. 
Malskiego ul. Grudziądzka, na które wo­
bec jeszcze innych bardzo ważnych spraw 
przybycie wszystkich członków konieca- 
na, r? iJarząd.
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K O W A L E W O .

Ś w ię t o m ło d z ie ż y . T egoroczne św ięto  
m łodzieży ku czci św . Stan isław a K ostk i 
obchodziło tu tejsze Stow . Polsk iej M łodzie­
ży K ato lick iej, oddział m ęski bardzo uro ­
czyście . W  dniach 15 i 16 bm . w  godzinach  
w ieczornych odbyły się nauki rekolekcyjne  
w ygłaszane przez ks. prób . Puppla i ks. 
w ikarego Ptacha, patrona Stow arzyszenia, 
na które m łodzież obojga płci jak i star­
si przybyli. W  sobotę dnia 16 listopada br. 
od godziny 5-ej po południu rozpoczęła się  
w spólna spow iedź, do której członkow ie  
■Stow arzyszenia w dość pokaźnej liczb ie  
stanęli. N azaju trz w niedzielę dnia 17 li­
stopada rb . o godz. 8-ej zebrało się Stow , 
na zbiórkę do sali Szpitalnej, skąd w po ­
chodzie udano się do kościo ła na uroczyste  
nabożeństw o odpraw ione przez ks. w ikar. 
Ptacha, podczas którego członkow ie przy ­
stępow ali do w spólnej kom unji św . K aza­
nie okolicznościow e o św . Stan isław ie K ost­
ce w ygłosił ks. prób . Puppel. Po nabożeń ­
stw ie udało się Stow , w  pochodzie na plac  
W olności, gdzie złożono w spaniały w ienisc  
pod pom nik iem „B ohaterów o w olność", 
następnie odśpiew ano „R otę".

Po południu o godz. 14-ej zebrało się  
Stow arzyszenie ponow nie, aby w ziąć u- 
dział w nieszporach^ Po nieszporach na ­
stąp iło w prow adzenie do kościo ła zw łok  
śp . B olesław a G uziew icza, członka Stow . 
Po nieszporach żałobnych odprow adzono  
izw łoki na m iejsce w iecznego spoczynku . 
N a czele pochodu kroczyła ork iestra Stow . 
N ad grobem  przem ów ił do stroskanej ro ­
dziny, członków i w szystk ich obecnych  
pro tek tor Stow ., ks. prób . Puppel. W  so ­
botę i niedzielę odbyw ała się zbiórka u- 
liczna, która przyniosła 158,48 zł. W  nie ­
dzielę o godz. 8-ej w ieczorem odegrało  
IS tow . Polsk iej M łodzieży oddz. m ęski 
przedstaw ien ie pt. „T rzy m ądrości starego  
W anga" w  4 odsłonach , przedstaw iając ży ­
cie relig ijne w C hinach oraz kilka dekla- 

m acyj o św . „S tan isław ie K ostce". Z ubo­
lew aniem  stw ierdzić należy , że starsze spo ­
łeczeństw o nie dopisało w należy tym  
stopniu .

Z  ż y c ia  c h ó r u  k o ś ć , im . ś w . C e c y l i i w  
C e c y li i , L otem błyskaw icy rozeszła się  
w ieść o strasznem  nieszczęściu , jak ie spot­
kało sw ego czasu organistę tu tejszej pa ­
rafii p. B etlejew skiego , w zbudzając po­
w szechny żal. N ajw ięcej ucierp iałby w łaś­
n ie chór św . C ecylji. tracąc na jak iś czas  
sw ego dyrygenta. A le stało się przeciw nie, 
sk ierow any do tu tejszej parafji na czaso ­
w e zastępstw o ks. w ikary Ptach natych ­
m iast obiął stanow isko dyrygenta. Ć w i­
czenia chóru przeto nie zostały przerw ane. 
Już po pew nym czasie chór zaczął w ystę ­
pow ać pod now em kierow nictw em , naj­
przód na nabożeństw ach różańcow ych c- 
raz w niedziele , N a W szystk ich Św iętych  
odśpiew ał chór dość trudną m szę p. t. 
„M issa T ertia", kom p. M ichał H aller, któ ­
ra udała się b. dobrze, nieszpory odśpie­
w ał chór po łacin ie naprzem ian z ork ie ­
strą Stow . M łodzieży K ato lick iej, co w y ­
w arło niebyw ale w rażenie na parafjan . 
Pom im o tak kró tk iego czasu chór w ystę­
pow ał także z kilkom a św ieck iem i piosen ­
kam i poza kościo łem . O becnie przygotow u ­
je się chór ńa św ięta B ożego N arodzenia  
i ćw iczy w ięcej piosenek św ieck ich . D yry ­
gentow i tegoż chóru ks. w ik. Ptachow i na ­
leży się pełne uznanie za trudy i pracę, 
po łożoną około podniesien ia poziom u tu ­
te jszego chóru . Jak w iadom o, ks. w ik. 
Ptach odebrał dekret z kurji biskupiej, za ­
tw ierdzający go jako w ikarego naszej pa ­
rafji.

Zgłoszenia członkowskie przyj­
mują Zarządy Kół Z. O. K. Z. i 
biura Okr. Pomorskiego Z. O. 
K. Z. w Toruniu, ul. Kopernika

na A zorach  
trag iczny lo t 
Portugalczycy

Z ostatniej chwili.
B ytom , 29. 11. T el. w ł.

T ut. policja niem iecka aresztow ała  
pod zarzu tem  rzekom o upraw ianego na  
rzecz Polsk i sizp iegostw a naczeln ika  
jednego z polsk ich pogran icznych  urzę­
dów 7 celnych .

Paryż, 29. 11. T el. w ł.

N a w yspie G raciosa, 
tam  gdzie skończył się  
K ubali i Idzikow skiego , 
zbudow ali krzyż ze szczątków  rozb itego  

sam olo tu .

W arszaw a, 29. 11. T el. w ł.

Jak donosi dzisiejszy „E kspress Porań  
ny “ , w ystąp ił p. T eska, w ydaw ca „D zien ­
nika B ydgoskiego" z R ady N aczelnej 1 
zarządu głów nego stronnictw a C hrześci­
jańsk iej D em okracji, uzasadniając krok  
ten tem , że nie m oże się zgodzić na o- 
statn ią opozycyjną rezo lucją , jaką pow zię  
ły w ładze naczelne C hrz. D em .

B ydgoszcz, 29. 11. T el. w ł.

D zisiaj odbył się tu w ielk i pochód  
bezrobotnych ulicam i m iasta . D o zabu ­

rzeń nie doszło .

B erlin , 29. 11. (T el. w ł.

Spraw a trak tatu handlow ego polsko  
niem ieckiego nie napotyka na trudno ­
ści w  kołach  rzędow ych, rów nież parla ­
m ent prusk i nie będzie się układow i  
sprzeciw iał. R auscher opuścił B erlin w  
najlepszem usposobien iu i udał się do  
W arszaw y.

L ublin , 29, 11. T el. w ł.
W obec niem ożności w ybrnięcia z 

zagm atw anej gospodarki m iejsk iej tak  
przez m agistrat jak i R adę M iejską. —  
w iększość m aję tu socjaliści i Ż ydzi —  
L ublin otrzym a kom isarza rzędow ego.

G orczycę  
R zepak  
R zepik  
Ł ubin nieb . 
Ł ubin żółty  
Siem ię In ian . 85  
K onopie  
M ak nieb . 
M ak biały  
T atarkę  
Proso

S p r a w o z d a n ie  z  h a n d lu  z b o ż a  i n a s io n .

N o t o w a n ia  f m y . B . H o z a k o w s k i w  T o r u n iu

Płacono w ostatn ich dniach loco stacja za ­

ładow ania w  zło tych za 100 kg.
T oruń dnia 26. listopada 1929 r,

K onicz. czerw . 120— 160  G roch  polny
biała 160— 230  G roch  ziel.
szw ed. 200— 225  B obik

„  żółta 140-150
B  w  lusk . 60—  65

Inkarnatkę  
Przelo t.
R ajgras kraj. 
T ym otkę zw . 
Seradelę  
W ykę le tn ią  
W yczkę zim . 
Peluszkę  
G roch W iktorja 44—  50

32—  34

26- 30
60 —
75 —
65—
18-

200— 220
80—  90
80- 90
35—  40
22 —  26
32—  34
70- 75
29—  31

65
78
70
20

22- 24
90

70- 80  
110— 120  
135-145

22—  25
40—  45

Niemcy rzucają miliony na wal­
kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra­

cę Z. O. K. Z.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : 
A leksander Z alew ski, 

W ąbrzeźno , Poniatow skiego 2. , 
Z a ogłoszen ia i rek lam y nie odpow iada  

redakcja..
D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 

w T oruniu .

■ fil* W yśw ietlam y w ielk i program  podw ójny , jako pierw szy

ta  „S łate „R IFF  i R A FF
HiisTĘPiiy pmiM

11111V M

H o t e l P o d b ia ły m  o r łe m
wł. Fr. Szymański.

w 10-ciu w ielk ich akiach , jako drugi program

W  sobotę dnia 30 bm . o godz. 8,15  w . 

i w niedzielę , dnia 1. grudnia b. r. o  

godzin ie 5 i 8,15 w ieczorem .

„Karnawał
lii„WYSPA ŁEZ” (S.O.S.) w en ec k i

TOWARY WEŁNIANE | fił ńlinAl ftUI | KONFEKCJA MĘSKA | 
na: PA L T A , U B R A N IA , SU K N IE . |g | D ul|||||U ulll I P^SKA, DZ------ Ę L — .

Evn.  K A L E S0N yJ-K O S Z U L E ,

R E FO R M Y . S
PO Ń C Z O C H Y , - R Ę K A W IC ZK I, [A

' ■■■= SW E T R Y .-------- 0

TOWARY BAWEŁNIANE

i JEDWABIE
W Ą B R Z E Ź N O

K o le j o w a  2 , - T e le f o n  7 7

W .62  ______

szuka lub poleca

Kto zamierza 
c o ś 

sprzedać 
kupić 

wydzierżawić

mieszkania 
pokoje umebl. 

posady

niech ogłosi w ogłoszeniach 

„Gazety Wąbrzeskiej" 
a napewno osiągnie zamierzony cei.

P a r ę  m a ły c h  k o n i
d o  le k k ie j p r a c y  W .88

■: oraz powóz kryty 
---- sprzeda , '.=—  

W, Ciesielski 
Wąbrzeźno, Szosa C hełm ińska 23.

Uwaga!Uwaga!
N iniejszem podaję do publicznej 

w iadom ości, że  z  dniem  dzisiejszym  

dnia 26 b. m .

rozsyłam 

gil I Im tan 
po w szelk ich ulicach  

i to w e w torki, czw artk i i soboty .

Sn*ad wesla l drzewa opałowego
Józef Piotrowski, Wąbrzeźno,

ul. Pom orska. W .90

iM ajątek ziem ski
w Ludowicach

sk ładający się z około 96 m órg z pięciom a  
dobrem i budynk am i z dobrym  inw entarzem , 

sprzedam przy nikłej wpłacie.
K o n r a d  D a h m e r , W ą b r z e ź n o .

Rozpowszechniajcie

„Gazete Wabrzeska“

leśnictwo Jfielub poi Wąbrzeźnem.

Wielka sprzedaż Jrzewa 
odbędzie się w  poniedziałek , dnia 9. grudnia  

br. o godz. 10-te j przed połudn . w oberży  
p. K arasińsk iego w C zystoch leb iu . Z  rejonu  

10 sprzeda się : dęby, wiązy, klony, brzozy, 
długie drzewo użytkowe, szalówke, szczapy, 
pieńki i chróstu III. klasy. B udulec sprze­
daw ać się będzie o godzin ie 1. po połudn .

Życzenie świąteczne.
K aw aler Pom orzanin la t 30  
kat., m iłego  usposobienia  na  
dobrym  stanow isku  poszuku  
je  celem  ożenku  panny  w zgl. 
m łodej w dów ki. Posag dla  
w spólnego dobra  pożądany . 
D yskrecja pod słow em  cho- 
noru zapew niona. O ferty z  
fo tografją , którą się zw raca, 
do „G azety W ąbrzesk iej". 
Pod M  1000

eoeatoeee

W . 94.

Ogłaszajcie sie 

w Gazecie Wąbrzeskiej 
najbardziej rozpowszechnionej 

w mieście i okolicy

Pitn elekta palarnia
W .  7 9

Do wydzierżawienia 

skład 
nadający się na biuro pra ­

w ne  i w szystk ie inne branże  

ul. Haśtiuszki ?, I. ptr.
W 9 5

kawy w Wąbrzeźnie poleca 
pierwszorzędne kawy. 

sąF* Proszę z okazji korzystać! 

W łaściciel Wincenty Lewandowski 
T elefon 148, Wąbrzeźno. ul. K olejow a

Hipoteki 
n a n ie r u c h o m o ś c ia c h  w  
N ie m c z e c h  z a p is a n e k u ­
p u j e D o m  H ip o t e c z n o -  
H a n d lo w y E d m u n d S u ­
w a ls k i , B y d g o s z c z , u L  
Ś n ia d e c k ic h  2 . T e le f , 5 9 0  

k l6 8 1


